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Doświadczenie.
M e mamy jeszcze dokładnego sprawo

zdania z przebiegu ostatnich Miku dni wal
ki o Górny Śląsk. Wiadomości, które jiua 
nadeszły, stwierdzają, że rolę olbrzymia w 
ostateczn«ra, stosunkowo sprawieńli wszem 
rozstrzygn ięc;u sprawy odegrało postawie
nie jej w płaszczyźnie interesów i potrzeb 
klasy robotniczej. Zaczęto mówić nie tyl
ko o koncesjach dla kapitałów, o warun
kach gospodarczych, o związku między lo
sem ziemi śląskiej a odszkodowaniami, ale 
również o ludziach żywych, o górnikach i 
metalowcach, o  polskiej pracy, z której wy
siłku powstały niezliczone 'bogactwa ko
palń. To umożliwiło szlachetne, bezstron
ne wystąpienie naszego przyjaciela i towa
rzysza Alberta Thomas*® z propozycją, by 
Komisja Ligi Narodów uwzględniła rzeczy
wiste stosunki robotnicze na terenie prze
mysłowym. Wpływ zaś tego wystąpienia 
na działalność Komisji i na jej punkt wi
dzenia był większy nawet, niż oczekiwano.

Polska lewica społeczna ma prawo u- 
ważać ocalenie częściowe przynajmniej 
■— Śląska za swoje dzieło. Do chwili pra
wie ostatniej kierunek naszej polityki ślą
skiej spoczywał w rękach przeciwnego obo
lu  społecznego. P. Zamoyski nadsyłał sta
le i niezmiennie relacje o p ty m is ty c zn e . P. 
Paderewski wyraził łaskawie zgodę na głc  ̂
sowamie emigrantów, ba, ponoć żądał 'do
puszczenia ich do udziału w plebiscycie. P. 
Sapieha wysyłał p. Bruna dla oddziaływa
nia na opluję publiczną Aoglji. Poselstwo 
polskie w Paryżu nie przygotowało niemal 
wcale materiałów, danych statystycznych 
i t. p.

Gdy Rada Najwyższa na wniosek p. 
Briamda przekazała całą sprawę Lidze Na
rodów, pp. Aslkenazy i Sokal musieli sta
nąć do rozprawy z pustemi rękami, bez 
fcroni. Zamiast argumentów p. Zamoyski 
przysłał im z Paryża p. Smogorzewskiego, 
ażeby żaden krok podejrzanej o lewieo- 
wość delegacji polskiej nie mógł ujść bacz
nego oka wysłannika .Gazety Warszaw
skiej".

Wówczas właśnie postanowiono w Ge
newie użyć tego środka walki, który pol
skie koła socjalistyczne uważały od samego 
początku za jedynie właściwy i skuteczny: 
postawiono na porządku dziennym kwestię 
robotniczą.^ Jako rzeczoznawca o autoryte
cie wszechświatowym, o bezstronności zna
nej, nasuwał się dyrektor Międzynarodo
wego Biura Pracy — tow. Albert -Thomas.

Ale Thomas to dzisiaj przedmiot o- 
bawy i niechęci dla burżuazfi francuskiej. 
Zawisły od Izby reakcyjnej gabinet p! 
Rriaoda nie życzył sobie tow. Thomas*®. A 
jak sie zachował p. Zamoyski? Jesteśmy 
w posiadaniu danveb, że zachował się dwu
znacznie. a właściwie grał na rękę tym 
czynu rkrrn francuskimi, które* -pragnęły 
Thomas a utrącić. Jakoż Alberta Thomas*® -

nie powołano na rzeczoznawcę. Rzeczo
znawcą został urzędnik Międzynarodowego 
Biuro Pracy, Czech, p. Hodacz. Thomas mi
mo to rzucił na szalę swój głos w innej, na
turalnie, drodze. Szanse jednak polskie ule
gły zredukowaniu.

O ile wiem, p. Askenazy, opracowując 
plan akcji, liozył bardzo na wykorzystanie 
art. 4 statutu Ligi Narodów, który głosi, że 
państwo, zainteresowane •bezpośrednio w 
jakiejś kwest ji, ma prawo uczestniczyć w 
obradach odnośnych Rady Ligi, chociażby 
nawet nie wchodziło w śkłnd Rady. Aliści 
dowiedzieliśmy się pewnego pięknego po
ranku, że Polska dobrowolnie zrzekła się 
owego prawa, ufając, że Francja obroni na
leżycie jej interesy. Poniektóry wzruszył 
ramionami: ano, widocznie tak wypadło z 
taktyki p. Askenazego. Aż tu nadchodzi 
wiadomość, że ńi ©oceniony p. Zamoyski 
zwyczajnie, na,własną rękę zrezygnował 
wobec p. Brianda z wykorzystania" przez 
Polskę art. 4. poczem siadł na pociąg i ru
szył do Warszawy, ażeby przekonać p. Skir- 
mumta o słuszności swego postępku.

P. Zamoyski nie interesuje nas wcale, 
jako jednostka. Niestety, wyobraża on po
jęcie rodzajowe, jest przedstawicielem ty
powym tej części arystokracji polskiej, któ
ra Mi utrapieniu powszechnemu a z łaski 
Korni tfetu Narodowego zawładnęła najwa- 
żniejszemi placówkami zagranicznemi. Pp. 
Zamoyscy nie posiadają wykształcenia, wo- 
góle pirzygotowania naukowo - politycznego, 
nie znają stosunków, nie rozumieją powo
jen n eg o  stanu Europy ani .prądów w niej 
nurtujących. Tch boayzjont nie slega dalej, 
niż zdolność myślenia członków Klubu My
śliwskiego. Co gorsza, Polska współczesna 
jest dla nich także czemś niepojętemu .Nie
podległość „wybuchła*1 ni stąd, ni zowąd 
na przekór tradycjom wielkopańskiej poli
tyki ugodowej. Ci poczciwi ludzie wykom
binowali sobie iw swoich dziedzicznie pta
sich móżdżkach, że my naprawdę istnieje
my tylko zawdzięczając „wielkoduszności** 
sprzymierzeńców. Sa oni po zatem obcią
żeni nałogami z tego okresu, kiedy Komi
tet Narodowy czerpał fundusze z kasy fran
cuskiej. W rezultacie utrzymał się dziwa
czny stosunek zależności który sprawia, że 
Polska nie ma właściwie prawdziwych 
przedstawicieli ani w Paryżu, ani, naprzy- 
kład1, w Brukseli. P. Zamoyski ni© oddzia
ływa na p. Brianda. On spełnia rozkazy p. 
Briamlda. Czyż można znaleźć bardziej ra
żący w danym razie przykład, niż słynna 
depesza premier a francuskiego do p. glkir- 
mumta z nieywałem co do formv żądaniem, 
by Rzeczpospolita Polska przyjęła bez za
strzeżeń drugi projekt Hymansa w sprawie 
wileńskiej. Takich depesz nikt nie wysy
ła bez wiedzy posła państwa zainteresowa
nego. Rozumiemy doskonale, że so jusz pol
sko - francuski należy do konie cznośoi w

naszęj polityce zagranicznej. Ale chcemy 
być sprzymierzeńcami, nie klijentaiui. 
Chcemy prowadzić politykę polską, przyja
zną dla Francji, a nie politykę francuską. 
Chcemy mieć także politykę samodzielną 
w stosunku do Anglji i Włoch. W Paryżu 
musimy mieć przedstawiciela Polski; nie 
wystarcza posłuszny sługa Quai dOrsay.

Walka o Górny Śląsk była egzaminem 
dojrzałości dla dwuch metod dyplomatycz
nych. Polska Partja Socjalistyczna uczyni
ła wszystko, by sprawę pchnąć na drogę 
właściwą. Powiedzieliśmy: niech przemó
wi żywa, zorganizowana praca polska. Po
mimo wielu utrudnień technicznych weszli
śmy w ścisły kontakt ze światem robotni
czym Zachodu, Tow. Posner przeorał grunt 
wśród socjalistów francuskich. Z jego ini
cjatywy powstał projekt w Amsterdamie

wysłania na Górny Śląsk ankietowej komi
sji związków zawodowych, relacja zaś owej 
komisji rozpoczyna zwrot w opinji społecz
nej europejskiej na korzyść punktu widze
nia robotników' .polskich.

Ale dzwon radosny, zwiastujący po
wrót części Górnego Śląska do Rzeczypo
spolitej, winien zagrać jednocześnie po
dzwonne monopolowi książąt i hrabiów na 
reprezentację Polski w stolicach mocarstw. 
Jeżeli sprawa górnośląska doczekała się, 
bądź co bądź, względu!© pomyślnego dla 
nas rozstrzygnięcia,' to zawdzięczamy to 
demokratycznemu charakterowi polskiej 
sprawy na Górnym Śląsku i wyzyskaniu na 
forum międzynsrodowem tego czynnika. Z 
dyplomacją Paderewskich, Zamoyskich i 
Sobańskich nic byśmy nie osiągnęli, prócz 
klęski.

Mieczysław Niedziałkowski.

IWirth ustąpił pod naciskiem demokra
tów. Zachowanie się tej partji od pierw
szej chwili:, gdy rozeszły się pogłoski o ma
jącym nastąpić podziało Górnego Śląska, 
nacechowane było taką arogancją nacjona
listyczną i histerią polityczną, że można 
było po nich najgłupszych spodziewać się 
wyskoków. Tak się też stało. Póki nie by
ło jeszcze urzędowego poświadczenia u- 
chwały genewskiej, trzymano się w rezer
wie, a Warth mógł oświadczyć publicznie, 
że pozostaje na stanowisku. Liczono wciąż 
na to, że uda się odwrócić uchwałę genew
ską na korzyść Niemiec i nie chciano przez 
nieostrożne posunięcie utrudnić położenia 
Wirth‘a. Ale po otrzymaniu uchwały Rady 
Ambasadorów wszelkie zapory i względy 
znikły, pozostało tylko demokratyczne bez- 
hołowie, podsycane nienawiścią nienasyco
nego imperjalizmu, dla którego „krzywdą" 
jest najmniejszy choćby uszczerbek w ka
pitalistycznym „stanie posiadania** na rzecz 
innego narodu.

Za demokratami poszli centrowcy, nie 
chcąc do spółki z ,,większości owcami “ po
nosić odpowiedzialności za rządy. „Wftsk- 
szościowcy** wypowiedzieli się za utrzyma
niem rządu Wirth‘a, oświadczając, że nie
ma żadnego powodu do zmiany rządu z po
wodu orzeczenia genewskiego, że zmiana 
taka żadnej nie przyniesie korzyści. Jeszr 
cze energiczniej wystąpili niezależni, wska
zując, że Wirth przecież nie zawinił w zą- 
padłej uchwale, że przesilenie rządowe w 
chwili obecnej nic a nic nie pomoże Niem
com. lecz przeciwnie znowu zmobilizuje za
granicą wszystkie te elementy, które tylko 
czekają na opór Niemiec, by zastosować 
wobec nich politykę ..silnej ręki'*, że zwła
szcza we Francji, gdzie reakcja przypuszcza 
atak na rząd Briand a, szalona taktyka de
mokratów jest właśnie na rękę nacjonali
stom francuskim, ^reszcie „Freiheif* (or
gan niezależnych) podkreśla, że reakcja

M m m m .
niemiecka wyzyskuje chwilę obecną, by — 
jak przed podpisaniem traktatu wersalskie
go i ultimatum — doprowadzić kraj do ka
tastrofy i do dyktatury reakcji.

Istotnie. „Narodowa partja ludowa** 
(partja jtrakrów i obszarników) ośmielona 
świeżo odniesionem zwycięstwem przy wy
borach do berlińskiej Rady miejskiej, przy
słuchująca się uważnie jawnej i tajnej robo
cie monarchistów mesnieako - węgierskich, 
zajętych obecnie wzlotem szoprońslrim Karo
la — cieszy się niezmiernie z dymisji 
Wirth‘a. „Niemiecka partja ludowa** (par- 
t|a Stinnesa) raniej głośno wyraża swe za
dowolenie od skrajnej prawicy, ale rów
nież pragnie przesilenia rządowego, dążąc 
do utworzenia nowego rządu prawi co wo- 
centrowego bez udziału „większościow- 
oów*‘. Sytuacja jest więc taka saima, jak 
przed rozwiązaniem sprawy górnośląskiej: 
,,większościowcy“ pod nsporem własnej 
partji wzbraniaja się wstąpić razem ze Stin- 
nesowcami do rządu koalicyjnego, ci ostat
ni zaś ze 'swej strony nie chcą sprzymierzać 
się z „większościowcami “, przynajmniej do- ' 
póty, póki ni© otrzymają poważnych 
ustępstw w sprawach finansowo - podatko
wych za swe ewentualne „poświęceni© 
się“.

Położenie o tyle tylko zmieniło się, że 
stan obecny nie może przeciągać się dłu
go, ponieważ nota Briaud'a z 20 b. m. do
maga się w ciągu 8 ani od Niemiec i Pol
ski odpowiedzi i. wyznaczenia pełnomoc
ników do przewidzianej w uchwale Rady 
ambasadorów komisji górnośląskiej. Są 
trzy możliwości. Albo powstanie rząd pca- 
wioowo - centrowy, który musiałby prowa
dzić politykę przeciwaljandką, albo też ro
bić to samo co Wirth w sprawi© polityki 
zagranicznej, lecz jednocześnie zaprowa
dzić reakcyjny kurs polityki wewnętrznej. 
Niezależni otwarcie domagają się takiego 
rozwiązania sprawy, uważając, że burżuj-
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So wszystkich organizacji polskiej /artji Socjalistycznej.
Wobec zamachu ministra skarbu p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 

wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej. 
Kiasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i być . gotową do 

odparcia ataku reakcji.
Centralny Komitet W ykonawczy Pj, P. S.

z ja, nawarzywszy piwa, winna wziąć na sie
bie odpowiedzialność za skutki wywołane
go przesilenia. Ais jest rzeczą wątpliwą, 
aby partje prawicowe odważyły się na taki 
krok. O oporze przeciwko Ente-n oie nie 
może być mowy, a robić to samo co Wirth 
byłoby tylko kompromitacją dla reakcji i 
odebrałaby wszelki urok jej dotychczaso
wej opozycji. Tak samo trudno przypuścić, 
aby wszystkie partje burżuazyjne złączyły 
się przeciwko robotnikom, albowiem wy
tworzyłoby to zwarty front robotniczy i za
początkowało wojnę domową.

Drugą możliwością jest utrzymanie do
tychczasowej koalicji środlka,trzecią zaś roz
szerzenie tej 'koalicji praez przystąpienie 
do niej Stionesowców. Tu mają glos roz
strzygający ,Aviększośoiowcy“ i od ich sta
nowiska zależeć będzie, czy rozszerzona 
koalicja dojdzie do skutku. Aczkolwiek 
niezależni nawołują „większościowców", 
aby ni© zawierali przymierza z part ją S to 
nesa* gdyż to osłabiłoby front robotniczy, 
trzeba się jednak liczyć z możliwością po
wstania takiej rozszerzonej koalicji, o czem 
zresztą doniosły już depesze, jako o fakcie, 
iktóry wymaga jeszcze potwierdzeń ia. 
Wśród „większościowców-' bowiem zmaga
ją się dwa prądy. Podczas gdy frakoja par
lamentarna naogół wykazuje odporność 
wobec prawicy, frakcja sejmu pruskiego 
całkowici® stanęła po stronie prawicy i 
.praez usta Leinerta zaprotestowała prze
ciwko uchwale genewskiej w tonie szcze
rze nacjonalistycznym, nie czekając nawet 
ne wypowiedzenie się w tej sprawie ani 
parlamentu, ani rządu Rzeszy.

Znamienne jest stanowisko wszystkich 
tych krzykaczy naojonali stycznych, którzy 
domagają się odrzucenia uchwały Eretemty 
w sprawie Śląska, powołując się na to, iż  
uchwała ta jest rzekomo sprzeczna z trak
tatem 'wersalskim. Nie mogąc jednak nie 
Wytknąć części politycznej owej uchwały, 
ponieważ traktat wersalski wyraźnie mówi 
o podziale Śląska, zwolennicy odrzucenia 
uchwały powołują się na przepisy ekono
miczno - gospodarcze uchwały Rady amba
sadorów, o których istotnie traktat*wersal
ski nie mówi. Ale żądając odirębnego tra
ktowania obu części uchwały, Niemcy wpai- 
d a ją z  deszczu pod' rynnę, albowiem to sa
mo żądanie wystawił przedstawiciel Fran
cji w Radzie ambasadorów — CamJbon — 
który był zdania, że owe warunki • ekono
miczno - gospodarcze są zbyt korzystne dla

Niemiec, a uciążliwe dla Polski. Przedsta
wiciel Angiji zwalczał stanowisko Cambo- 
na, a nota Briand‘a uwzględnia, jak wiado
mo, pogląd Anglji. 0'dyby tedy Niemcy 
istotnie ni© chciały przyjąć przepisów eko
nomiczno - gospodarczych, to Emtenta, zgo
dnie z notą BriamPa, miałaby pełne prawo 
narzucić śs» gorsze warunki.

Niemcy tedy, tak czy owak, przyjmą 
uchwałę Rady ambasadorów.

Mały feljeton.
ui luteii ii. MsfliiowBj.

Niema szczęścia słynna polska fundatorka 
p ‘'Kieribedzfowa. Wybudowany przez «'ą, je
dyny w 'Polsce nowoczesny gmach biblioteczny 
BiibLjotek Puibliczaiej’" będz e, zdaje się na zi
mę zamknięty. Sprawą tą zainteresowały się 
trodhę sfery robotnicze .i aeej-al styczne, ale te 
'kilkadziesiąt tysięcy zebrane w ,-iRoboto.ku“ 
na ten cel nie wystarczą. „iBibljotece Publicz
nej1” potrzeba kilka mUjiomów marek, ażeby 
mogła ’funkcjonować w zimie. A sfery „kuł-' 
turatae", jak zwykle w sprawach kultury, m'l- 
czą.

Gorzej jeszcze ma się rzecz z gmachem 
Szkoty Sztuk iPięknych, Ofiarowanym przez p. 
Kierbedziów© państwu w <r. 1920. Gmach ten, 
dzisiaj wwrtości 100 milionów rak. przeznaczo
no c.a Akdetraję Sztuk (pięknych. (Przeznaczo
no i aa tera. się skończyło. Albowiem sprawa 
zorganizowani wyższej uczelni artystycznej w 
tym gmachu c ągni się już dragi rok.

IW ostatnich miesiącach miaro -nareszcie 
uruchomić Akiadc-mję -w stolicy państw®, gdy 
znowu coś stanęło na przeszkodzie. Akade
mia ta ma zaiste pecha. A pech ten tym ra
zem nosi tytuł referenta finansowego dia spraw 
sztuki w- Mur-sferjum skarbu.

P. referent jest to biurokrata aust-rj-adki, 
znawcy eię na- .aktach**, „kawałkach" i- ,t. p. 
■tajemnicach kunsztu -biurokratycznego, który 
polega na- komplikowaniu- i przeciąganiu -spraw 
jasnych i prostych, ale na kunsztach Apeli u» 
nie zna tię nawet tyle, co na aieinbiku biuro- 
kratyranym. Ponieważ zaś na sztuce nie zna * 
się -wcale, zatem zrobiono go referentem skar
bowym do spraw sztuki. lAlbowiem u nas znaw
ców fortepianu! robi się ministrami spraw za
granicznych, zaś dyplomatom- każe się grać na 
fortepianie. Ponieważ więc p. Ossowski zna 
się na- „łasjaeih", oddano mu pieczę nad litera
turą i' sztuką.

N c -też dziwnego, że nieszczęsny referent 
od sztuki w Minisf-erjum skarbu, minąwszy się 
z powołaniem, wpadł -w zdenerwowanie i jął 
w państwie sztuki szaleć. Gdy filo o zasiek 
dla pewnego chorego pisarza-, nieszczęsny re
ferent zgodził s ę podpisać odpowiedni „ka
wałek" pad warunkiem, -że ów pisarz .będzie 
nominalnym referentem „sekcji medali". Inne
go pisoryiBa chciał mi-eć podobno < w rubryce 
,-delegata- pieśni ludowych". 'Biedny paragraf 
tak dalece aie orjenituje ® ę -w tych sprawach, 
że ni® rozumie potrzeby popierania artystów,
0 |-le mii nie należą do jakiejś rangi, lub nie 
noszą urzędowego .tytułu, n-e są na „etacie"
1 t. p.

Tak zręczny mecenas .musiał też wetknąć 
nos w sprawę Akademii Sztuk -Pięknych. No 
i zaszpuntował ją dokumentnie. Doszedł bo
wiem do- wniosku, że stolicy polskiej -wcale ni® 
jest potrzebna Akadom ja lecz “średnia szkolą 
artystyczna". Dlaczego? Bo to 'kosztowałoby 
o pa.ręset tysięcy mniej rocznie, które możnalby 
obróć ć zapewne na- zakładanie „fabryk. któ
ry' eh -ni© było", m  sprawienie firanek do amba
sady polskiej w Londynie (kto ma gmach za 
pół m-lja-rda1, ra-u-si .mieć odpotwiedmie salony-)1, 
albo na ufundowanie m-oże jeszcze jednej -sy
nekury dla- szlif i bruków w 'Kalkucie lub nń wy
spach 'Kanaryjskich. 'Męczennik Sztuki, a refe
rent Ministerjiuim skarbu, nie wie nto potrafił
by zapewne -pojąć, że Gierymscy, Chełmoński, 
Matejko, Du-n-kowski uczynili dla Polski wię
cej. niż wszyscy referenci wszystkich minister- 
jów razem z rodzinami na kupę -wzięci.

Więc ponieważ -takiemu mydlarzowi odda
no referat finansowy sztuki, stolica- Polski ma 
być pozbawiona Akad-emji Sztuk Pięknych. No 
naturalnie. Dla, prywatnego przedsiębiorcy 
zawsze się znajdzie jaki-eiś sto mlljo-ników. 
Przeciwko temu żaden- referent n-t© zaprotestu
je. Ale z powodu oszczędność-- kilkuset tysię
cy — jeden gmach p. Kierbed-ziowej stoi już 
pustką., drugi ma być lada tydzień zamknięty.

No i- niechże Moś jeszcze ośmieli się wo
bec takich faktów niezbity-ok tiwterdzić, że rząd 
nasz nie jesit oszczędny! iPinzie-ciwńe! N'e masz 
na świeci© -rządu tak oszczędnego! Wszystkie 
inne rządy w lekkomyślności niepojętej- sypią 
m’ljardy na szkoły, bibljoteki, oświat? i kul
turę. My nie! My z tych 8 procent budżetu, 
przeznaczonych na oświatę jeszcze oibethemy 
ze 2 pro-cen-cik*. -Precz z rozrzutnością! To 
rozpusta czysta wyda wać na- książki, szkoły, o- 
brazy. naukę, poezję. Nąra trzeba kartofli, 
kartofli i jesacz® raz kairtoiflM Nam trzeba tar- 
miał, armat • jeszcez raz armat! Nam -trzeba kar

to! la rzy, karto fla rzy  i jeszcze -raz kairtofiarzyl
Nam trzeba ana lfabe tów , an a lfab e tó w  i joszoz® 
raz  ana lfabetów  — i 'kabaretów . J a k  najw ię
cej (kabaretów , bo t© św ią ty n ie  sztuki ni® tylko 
nto n ie  kosztu ją, a le  jeszcze dochodów  przyspa
rzają. I ta k ą  sz tukę każdy zrozum ie, od  an a l
fabety M aćka K-lody aż do p. re fe ren ta , -od klu
b u  M izerów aż do k lu b u  o b u  Dąibadów.

Zyajaw.

Protest przeciwko zamachowi 
na 8-godzinny dzień pracy

(K raków . Olbrzymi wiec odbyt się tu  w -aie-dzii®. 
lę, di 23 b. m. w sali YMCA. Referowali it-oiw. to w.: 
p-os. Daszyaakd, pas. Żuławski, Stańczyk i  Sutwaia, 
Reaotaeję uchwalono jedn-o-g^ośnii®.

(Pochód demoestrai-yjoy udo! ®i'ę na rynek pod 
plosiMi-iik Mitófciietwicza, ®dzio przemawiali toiw. pas. 
ŻuiSiwislai -i .Pafpniiga.

(Na wiiieicfj wystąiptill także nn-amy p. B. Droibn-er, 
któsy wiśród tcampl-iui-entów pod adresem rezolucji 
focije'&tycan-ej, usdlciwrl przemycić reeolucj-ę w  du
chu konurnisty czny-m, ma-zyiwatą* Iko.rntjinistió.w t«la- 
cheitoymaf, ale fałądzącyimi ludźmi... Rezolucja d-m 
T>rc'bn<«ra nć© eostąfa udhwa-lon*.

W  peirAedziatek. na posiedzeniu ówdeto obra
nej Rady Rob. referowali o sytuacji poetycznej 
tow. tow. poFilowis D-sszyński, tZkoarijędki, Czapiń
ski.

Wadoteiee. (TeL wS.)-. — WJe-o cdbyt s?« w  s a l  
Domiu rofootntcBego. Zagaił taw . (Pękala. Przeiwold- 
otozji tow. Mkoteijewtski. Refertowali tow. tow. pos. 
Ziennięcki, Paljąiic, pca. Czapin tkl. Następnie zabrał 
gfos Ib. poseł stapiiiezjlb, Si-uta iktóry zaatakował 
S-gcicizSitaiy dizień pa'acy, twierdząc, że «n® -on rację 
bytu tylko w ipraey mocnaj, cfezki'ej, przy ogniu 
i t. p . Poł-atem zaatakował sekwestr, zapytywał -po
sła Czapińskiego, czy natęży dla „taljn-ej idypłomne 
fjSr (?!’) i t. d.  -Wywody p. staipMczyka wywołały 
szatena wrzawę na sań. Od|pom-iei<Mełi m u to.w, 
iow. 'Mikalajewskii. Wyrw-laik i  pos. Czapiński. Re, 
itotac-ię (iichvralcao jedmcgpblnfe.

•Po poSuldiniiu pldbył «ię odczyt tow. Cteapańsiki©- 
go o pioEltyce Rzymu.

, Asdryeków. (Tek w?.).—Odbył '3ię tu  olibrzym3
kiltetysięczny wieo na- rynku piod' -gotenu niebeatt. 
Przam-aiw-toli ,toiW. tow.: poseł 2jfemS)ęc&J, Pająki, 
Hojny, Cauina, Resolacja zostoBai jed-ncgjlośni® ur 
chwaltm®.

Riala. (Teł. s i j ,  — Odbył się tu póldniowy 
stracie protestacyjny, eoirga-nizowany prass (P. P. S. 
w jperozumtoniu r. towarzyszami niemieckimi

8)
ST. ANDRZEJ RADEK

Na wolność.
Upływało tycie, a'iby (cicha woda podzi'em- 

itym kanałain w mroku i żałobie, u:« widząc 
nad sobą ni słonka złotego, ani błękitu aieba, 
ani nawet chmur szarych huczących pioru- 
DttttL

0  zg-ałe. ohydne brzegi katorgi otluikaJo 
«‘ę 'b edm-e tyci® i biegło hen, kędyś w prze
paść wieilcuiste-go zaporanienia.

1 tylko mróz, radując oczy Wiszant, ma
lował niekiedy na- eayiba-ch więziennych okiem 
przecudne girlandy kwiatów, gąszcze prze
dziwnych z ól i -traw, jak-gdjnby na polskich łą
kach i pcla-ch w-zory do nich zbierał.

Pozatem spragniona wrażeń dusza Wisaa- 
ra — żyła już tylko -nocami.

Tworzyła sobe nowy, fantastyczny świat 
cudów, pełen tęczowych barw, pełen duchów 
i neni — świat, rozbrzmięwa-jacy radością 
młodego tycia, -wesela i śmiechu.

Prowadziły duszę (Wszara błogosławić©© 
sny, nilby anio-ło-w e słodk ej dobroci przez 
krainy dziewiczych lasów, .przez łąki tchn-ąc© 
rozkoszną -zielenią, przez pola dzwoniące zło
tem! kłosami zibóż i pyszne 'ogrody, gdzie w  
sty_ n-ewysfowdneji piękności purpurowe 
kwiaty, krzewy i drzewa obsypane 'brylanto
wą rosą, a z 'kryształowych stawów unosiła się 
jak mgła eJod-ko brzmiąca muzyka. A porzu
cając nnekiedy cza-rowne krainy, błądziła du
sza wśród urwistych skał, spoglądała w prze
paście, kąpała się w górskich potokach, koły
sały ją wzburzone fale morza, to znów unosiła 
się ponad polami -bitew wśród huku a-rnwut 
. trzasku karabinów.

Ukochał Wiszar te swoje sny, tęsknił do 
nocy, a znienaw dził dzień.

Aż wyśnił mu się pewnej nocy dziwne 
wyrazisty sem.

Oto jechał aa wozie wyładowanym, po sa
rn® brzeg- pacJinącem sianem; ‘koni© bez lejo 
pędżą szerokim gościńcem,, niecąc kopytami 
iskry żółte, lecz oto w poprzek drogę wyrasta 
gruby bal1 — rogatka. óYiszar rozumie, że zgi
nie, lecz dzielne -koni© ptorsianr roztrąca ją 
zaporę i zatrzymują się. Widzi W czar iwś-ród 
falujących zbóż cudnej urody toobi-etę. W je
dnej ręce trzyma nad głową garść złotych kło
sów, a drugą ujęła jego dłoń i idą w milczc- 
n-iu, wsłuchując się -w cidią i senną m-elodję 
pól i Julb©, rozkoszne w żyłach dzwon-;en:« 
swojej krwi.

— (Długo czekałam!—mówi do nfego słod- 
fc:m, jak pieśń etawi-ka glotem. — Teraz -na 
świeci© wesele, lecz ja odeszłam. Chodź, po
każę ci źródło miłości, (pokażę ci few:wty wieer.- 
nego kioichania!, naliarmię cię i napoję, mój 
więźniu młody—

Rod- czarem snu- tego abudzi-l się Wi-szar 
i ®esni ten utkwił -mu w paanięcis jak wbity w 
ścianę -gwóźdź-

-Był dla Wiszara syraiboleni, al« wkrótf® 
sitał się widzianą i przeżytą rzeczywisto!dą. 
Obraz uroczej kobiety z pękiem złotych kło
sów -nad głc-wą -wyry! się w jego -sercu, utrwalił 
w pamięci — nóe schodził z myśli Zapamiętał 
każde jej słowo, melodyjny dźwięk głosu i ja
sno, promieniste oczy.

Z radością przypatrywał się oczami du
sty, jak rozwija się i rozkwita w nim jakaś 
-miłość wzntoste, przeczysta, wszechinosca. I 
stało się, że ta jasna, wyśniona niewieścia'po
słać z pól stała się dla -niego postacią realną, 
‘tyjącą. U-wierzył w jej miłość i w to. że na 
niego czeka.

•Niewysłowoca tęsknota przepalała- mu 
aerce i była pustynią zdradliwą, przez którą 
'przedziera? fię- upadając pod ciężarem ma
rzeń, wpatrzony w miraż senny, w sw< ją roi- 
tość z duszy płynącą.

IPomiędty pa-wilon-em, gdzie mieszkaR 
więźniowie i gmachem, gdz e uraie*zcz>n© 
■warsztaty, było małe podwórze z cerkiewką w 
środku i kilkunastoma karłowatemi drzewka
mi ostrzyżonemi na wzór aresztaaaki. Przez to

p-odwórk-o i około tych drzewek lubili- więź
niowie p-rzechod-zić co rano do roboty. Ależ 
bu była to jedyna tożsamość, pelina jednak .41-'- 
•jmych- rozm-aitoścr, rozbudzających -w duszy 
dziwny, wzruszający spokój.

Ra-niutko, jeszcze na wschodzi© świat Aę 
n:e rumienił, jak wydicdzil-i z cel iwięźn- wrie 
i zaraz od progu spływała ku nim z wysoka, 
z otchłani granatów ego nieba, skądś -od- sre
brnych mi-gocą-cych gw-azd jakaś cisza w elka, 
-majestatyczna i wypełniała serca -zmęczone 
scbaczem życiem niewolników.

'Zdawało się Wszarowi zawsze, że ktoś 
mu na serc© spieczone tęsknotą, na zadumane 
czoło kładzi® kojącą, chłodną dłoń. A na dole, 
przeczysta białość śniegu i obsypane szroue-m, 
niby p-uszyste-m srebrem — drzewa — łu-lały 
znękane oczy więźn- a tak miłośnie i ełiodko, 
że idąc, śn ła się srebrna bajka * dziecięcych 
lat. I niejedno serc© schwyciła nagła .rozpacz, 
jaik pi-es miicze-k itwaideani zębakami i niejs. 
dna Ma stoczyła s ę  -na ziem-ię po brudnym- a- 
resztainckim chałacie.

— Hej, lata wy ubiegłe, rozkoszne, mło. 
de lata!..

•A wśród tych groźnych, tajemniczych
rów, między srębrne-mi -bukietorai drzew, w 
poibłyskach ran-nego świtu — gromada -suną
cych wężem ka-torżalków', podolb-n-a była do 
duchów zaklętych, dzwon-lą-ych łańcuchami i 
wędrujących dokądś na jaki-ej-ś 'tajemuiez© mi- 
*terjiuim, czy może na odprawien© pokuty.

A było to podwórko istotni© jakoby przej
ściem z -pieklą do czyśćca przez kawałek raju-.

-Zawsze przy wyjściu z jednego i wejściu1 
do drugiego gmnrhui—witały -więźniów i żegna
ły przem łym świeigotem, niby umyślna© roz
dzielane dwie ig-rom-adilcL wróbli. Ogrom©'© lu
bił- więżn-i-owi-e -te szare ptaszyny. Umyślnie, 
dochodząc do nich — zwalniał kro-tei, aby jak 
najdłużej nacieszyć się ich serdecznym szcze
biotem. zaś Kogut stał© się z -nimi -wita-ł i roz
mawia!: ,,

— -Dz eń debry, dzień diobrył Jak ®:ę nu . 
tai. smyki?

iWróble nai sekundę przyci-chał-y, d-op-ó-lrf 
mówił Kogut i nagle jakby chciał jeden dru
giego uprzedzić w odpowiedzi, wrzeszczały na 
całe gard ziółka.

— Aha, aha — odpowiadał Kogut. — 
Z -nmo wam było? Ano, to wracaijita dp Polski. 
Co dz eń wanta to mówię. Czego tu siedzieć? 
'Po co ma-rzinąć? A oo słychać na świeci©?

Więźniowie, a osobl-iwi© Rosjanie, przy
słuchiwali s:ę zawsze z uwagą rozmowie Ko
guta z wróblami.

A one taki naipewno z PolsOot są — odzy
wał się -ktoś — 'bo tak afouratn-ie, jak Polaki 
mówią: tze, sze, sac-

— A ot, — wykrzykiwał Kogut. — Na
wet ptakom p otoka dał Pan Bóg mowę.

— I cóż tolbie on© -mówią? — za-pytywall.
— Choćbym wam powiedz'ał — mówił 

Kogut z powagą — tobyecie nie zrozum oli, a 
nawet zrozum iawsty, nie uwierzyli'. On© mó
wią, co 'będzie jutro.

Maż© i srozumiał Kogut rzczebi-olliwą wró
bli imowę, mo&e istota e opowiadały mu- on® 
wieści radosne, nowiny ba-rdżo ważne, że tam, 
na świ-ecie -wiatr roadimuobuij© wielką rewolu
cję, że zbliża się burza, 'która piorunami roz
bij© muiry węzienue, strzaska kajdany niewo
li. że oto jiijż -wschodizi promien-n-e rłońce Wol
ności ,

'Może przeczuwał Kogu-t 4o „jutro", ale nic 
nie chciał mów-ć, tbo przecież nik'tby mu ni© 
uwierzył. Czasami jeno. łypąc cezami w stro
nę (F-ofe, mówił do Wiszara.

~  Ty, tego.... uważasz — jutrom ech, djla- 
bli wiedzą, ©o się może stać. Sygnalizują, u- 
ważasz.

— Kto, -wróble?
— Wróble, wróble.
Sygnalizowała jednak i administracja, ale 

nie w-adom© było oo i w jakim -celu.
(iC. d. u.)’.

f
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O godb. 10 ramo stanęły wtssysSkłe falhryiktf. O 
fbdb. 1Q% rozpoczął się w Bieł-dku prae-d d-amwm 

. robotolreyim olbrzymia wiec, pod gołwm nieb ani. Za
gnił i praewTodniecyf tor,v. Pajjąk. Referowali tow. 
tow.: poseł iZi-emiPcfc:, Dziki, Ihkas Gl»o aieta.). 
Rezolucję przyjęto jerincgCiośnie.

Olbrzymi pochód demc-astoacyjny m  sztenkłst- 
m n i u-dat się do Białej, (gdziw wa. placu Wolności 
noapoczą! «ię drugi iwtoo, liczący najmntiej 10.000 
osób. Referowali tow1. to w.: poseł Oziiptiils&i, Ziie- 
ttflędd, (Pająk. ,

Delegacja wi-ewu udała dio starosty W Biar 
taj, iprzedikiiadcijiąc eto uchwaloną rezolucję. Bo ze
branych t-umów pr&eeiu&wił ijcsBcae raz tow. poseł 
OzgpMsld, poczesn d-oirjcostrację zakończono.

Praed paru dniami N. P. R-ewcy -próbowaH 
Bnceriziić tu wflesną manifestację. Skończyła się «p»- 
Bwtoem tiasklem.

Szjfiliswift (z. SśSrasSs)
(Korespcademicja -własna).

PiiEedstSiwSciele wszystkich klasowych Zwiąa- 
fców zawodowych w Szydłowcu, zebrani w oniai 16 
t>. un, uchvaiLfli peeoŁucaę, likmajcoe^icartiej pn>- 
testrutjącsj przeciwko pnoj-clktawS buirtiiuezyjneQj raą- 
óu, tiby przedłużyć dtóeń roboczy, orm. ipraodwk© 
ppcjefc-toiwaneniu wpnaw-adzontu ustawy "rcyjątlco- 
Wey. Reaoiucta stw&enda** i i  w dhnemie Bgodzlinn©- 
8» dlnia pracy robotnicy stworzą .jednolity front 
bojowy przeciwko zjsdaiacz ornej międzyiaaniodowej

Olkusz*
Fa wezwanie P. F- S. ł  O® train ej Kotaragi

kJe-sowycfe Związków zaiwtodOwiycł̂  rofcctnicy' wszv- 
Micaah rarwioridw przerwali pracę, aby strajkiem <to- 
tn otistiracyjn jin  taiprotestować przecc-w zamachowi 
neakot na praw® 8-goćzinnetgo idtaia ,piracy.

O gnfdżinia 2 po południu odlbyła się -maaif©* 
stacja na rynku w Olkws&u, na którą przybyły gru
py mwSo,-miłków s Wc-irumiią, Sfiawkow* i BOlesia
mi*. Wśród dźwięków ociklestry i śpiewa mas n> 
nab-otnlceycfa no£cwfcilę.to -cz-enwon© sztaiadEiy, jsfko 
wkJomy mefc groźby* powiewały mad głowami te
go i-egjonu wyeydkiwainyda. Pnzed gmachem staro
stwa odibyl się wiec, na którym przemawiali tow. 
Łotw. Kazek i  Piątek. Przyjęto tnetsohicją ipnot-ecstu 
onganisecy P. P 8. i Kom. O n tr . kl -Zw-. eaw. >

Delegacja, wytbran* > uczestników wtocu, wtre- 
®y*a rwDoiircię w cfiarostwi*, żądając (przesłania jej 
Rządowi

ISV powadze cfowili l podtafostego nasfetoju ro 
botnicy a wtsirą 1 ufiaońc-ią w sercach rozeszli etę 
do domów, niosąc wyrytą w duszy strofkę „Cze-r- 
wonego Sztaudainr". ..My mow* saproreaiizim życie 
f nerwy saprowadaśm Ład”;

MANIFESTACJA ROBOTNIK6Tg W TRZEBINI.
W  doi® 12 b. o ł  odbyło silę w Trzebini bardzo 

dome zgromadzenie rdbotnikórw Juuty cynkowej. 
WieSca tauLa domu j-eJboteiiczeiga bySa -wypetTntan* po 
brzegi, w Łkani rdbclinicy, nie mogąc się dtosteć do 
s a il  przysłuchiwał! efię ofcradiom x ulicy, zapełnia
jąc dana i  wnezysISde wctlścia. Tciwiarzysze Łuty cyn- 
komneg cmsmiaili kwe»t;ę pwiwyżld pflivo, wobec 
kodffflęoeigo *lt ficwwirilwwainia precz hrutęę po ce
nach ulgowyrSi. W dyskusji przemawiali: tow. tow. 
Wtnffooł, Demeflr, Bnaiee, Hrhini^k i  wiefiu innych.

Tcv.'. Ssuwara cdmówfll projekt ministra akaotbM 
p. MMiail-fe.ifgP, pra,ginącego tmieśó psfaw ę o 8-go- 
datomym dniu pracy. Uctowailotnlo jcd.Mcgęiośuie rcao- 
kaj-ę, ,pirat.estutącą praeiclwko zamachowi

ZGROMAąPZENIE W BORKU FALĘCKIM.
Zwofane oia dtzSeiń 10 pańdEienniSka ludowe 

sętromadaenie w \ Borku Fałędkim .byłio wspaniałą 
demonstracją za 8-gcdz;nnyLrn dniem pracy.

Wdeilka hala wypełniła się tłumem robotników 
te  wszyslkidh fabryk. PrzaiMpdInteyG1 tdw1. r. m. 
Watldięga, który w Hcrólkiej preetnow-ie «dsi©!;8 gło
wi refaramkjwi t.orw. Moliezonri z Kraskowa. Refe
rent, skręt]1: w-rzy pówetanie pańsitwa iPolstóego i 
rozwój gospodarny afż do dmi pstatmitóh, dtorytyko- 
waj (praedłoźesua1 ministra Mk-hafeUriieg-o i  stw ier- 
daił, że bnz znaesfenia wolnego handlu /; aaproiwa^ 
dzenia sefcwestm. ia!k również wSkraeeremi* inten- 
eywmr.; gpapodaaki paiiPtwoweij wszelkUa ppojekty 
Ptodclkow-n, jak i  daniny nie poprawią finansów 
Pah siwa, W sEreególnośbi -wystąpił refement prae- 
ciw- ł " «  te w j m  B|gndriiinny dz.ień pracy. Takimi 
to ćrctdkisimł chce milr.iister Michalski osdoidzdć .bur- 
ftactis koni ecznio-ść praeprw aifireaia daniny, w  
daigzym cioga lefrwct omówił zuaczenie o.rgaitrii7a>- 
cii polityconej i prasy partyjnej, wzywając zebra
nych db Ba!’«nergbcmile.jsBe(j w iytm kierunku .pracy. 
W bnftcu postawi! cld/pawdedoiią iwBołucję, zaiwtena- 
jąaą piraeidewEzystkieim energiczny .protest przeciw 
łamw-howi na 8-godzintiy dzień (Rrney i wezwsinj^ 
9c pracy mad coc wini ecćern d®-atelncścl ipolityczaej.
Rezioducję' jochycnn -Alinie wśród, oklasików uchysnailio-
na.

K s-ąiki nadesłane.
La®ftru.sównft. ,jNosza idasa"1. Z  ilu- 

imi. Xaikladem księgarni „Ognćwx)“.
i'afel-aw S oroszewalrf. ,,Topiel" powieść. 
:awa 1822. Instytuj Wyd. .^ibljoleka

kn ,la  Miłaszcwska. ( Yemi* „ v eni Creator".
1921- Inalyi<mt Wyd. .^Biblioteka

■War-fwdzimiorf Jarosz. ,.Dzięrj6 Polski'
1©3 1 . „Bubl-joteka Polska“.
it.dziciUerz Jarasz. .^Dzieje Polak'" War- 
w. izeohny ch i polak d i" . Dla lal. v  ezikól 
Karnych. Cz. I- Wau-.-za-wa 1821. Insty-
■u. „Biblioteka polska".

S p r a w a  g ó r n o ś lą s k a
w  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c Ł t .

•Przedstawiciel -Rządu p. Kazraiera Olszów
ek1 wyjaśniał szczególo-wo decyzję iRady amiba- 
aadiorów.

\ a  zapytami-e p. -Rataja minister Skintnunt 
odporw- edzi-ał, że, jeżeli chodzi o liczbę 'gmin, 
to decyzja n-e jeafc zgodna z wynikiem plebi
scytu. Ale nie można- zapominać, że -były naj
rozmaitsze in-terpretacje. w sprawie osądzenia 
wyniku plebiscytu zefstanowiska Traktatu 
Wersalskiego. lir. Sforza zaproponował podz al 
tery-lorjum stosownie do sumy oddanych za

my ogromne bogactwa.. Przytacza «zezegófow« 
cytry. Trzeba- sobie uprzytomnić, jaka była 
walka o Górny' Śląsk, jak krzyżowały s ę -w -iey 
sprawie interesy mocarslw’, jak n-a-sza pozycja 
osta-Liona była warur. kami- wewnętrznymi i ze- 
wnętr-znemi, aby należycie oce-n- ć to, co zdoby
liśmy. Niektóre klauzule gospodarcze wywo
łane -są -niewiarą Ententy -w naszą sprarwn-ośtS 
ckonom'-czna i administracyjną-, ale pewna ich 
część j-est konieczna dla utrzym-aima na .pewien 
czas jedności gospodarczej terenu prawny sto*

Polską i za Niemcami1 głosów. Ten probierz i wego, inaczej życie -ekonomiczno byłoby po
został zastosowany przy ostatecznej decyzji. Co 
do klauzul gospodarczych, to zapewne są -cm 
uciążliwe, ale ata-nu przejściowego nie można 
uniknąć.

Przedstawicie! Rząd-u -p. Targowski stwier
dza, że Polska otrzymała terytorju-rth na  któ- 
rem jest o 22 tys. głosów więcej, niż -oipcw e- 
dzia-Io się za Polską na całym Górnym Śląsku. 
Uwzględniono bowiem, że i tak po stronie 
Niemiec zostaje wielka masa Polaków. Co do 
g-espodarczych korzj-ści, to'otrzymujemy: 83,1 % 
węgla górnośląskkigo, 100% cynku, 65 —  60% 
żelaza, 70^3% stali, 59% .koksu.

P erw o toe projekty, dotyczące klauzul -go- 
spo-darczych i administecyjoych były -bez po- 
rów-nainia dla nas gorsze. Faktyczn e zarząd 
miał być w ciągu 15 1-a-t w rękach Ententy. -Za
sługę zmiany decyzji m- korzyść -Pol-ski1 przy
pisać należy Albertowi Th-omas.

iP. Rataj bardzo pesymistycznie zapatruje 
s ę na klauzule gospodarcze, orważanąo, że fa
ktycznie .prowadzą on© do „neutralizacji" Gór
nego Śląska- i czynią nasze -władani© przyznaną 
częścią -Górnego śląska ałudzeoiem. Mimo to 
jest z® przyjęc em decyzji, domagając się, aby 
w rokowaniach z N -em-eami dążyć do usunięcia 
•tego, co narusza nasze samodzielne władanie 
przyznahe-m na-m ‘erdorj-um.

F. iKonlamty stwierdza, -Łe dzięki decyzji 
Ligi Narodów j Rady ambasadorów zyskaliś-

v,otrzymane. P. Korfanty-' za najcięższy waru- 
n-eik uWaża utrzymanie niemieckiej mańki. P, 
-Korfanty jest za -pol tyką pojednawczą w sto- 
suwlA do Netn-rów na Górnym Śląsku. Zwra
ca u-wa-gę na tragiczne położenie Polaków, po
zostających pod Rządem niemieckim.

iP. Chądzyński mówi o .pogłosce, jakoby 
istniał zamiar zaprowadzenia na Górnym Ślą
sku adm nktracji wojskowej — i ^stro prze
ciwko temu wy-stępuje.

Toiw. Lieberman polemizuje a posłem Ra- 
t-ajem, który tak -przesadnie pe-syim-iisłycznie o- 
cenia warunki przejściowe, ustanowione decy
zją Eententy. P. -Ra.taj za,pom.:-na o pewnych 
konieczneści-ach ekonorocznych. Rokowana z 
Niemcami należy prowadź’ć w duchu dążenia 
do pokojc.wegtJ m-odais vivendi. Podnosi za
sługi tow. Thomas'a.

P. Ozerniawski -ba-rd-zo pesyni-isityrante ocen'la 
nastrój Niemców i obawia się Wojennych prą
dów w Ni-em czech

tP. M. Seyda ; p. Sikulsiki kładą nacisk na 
to, aby w rokowamaoh nie czyn ć ustępstw z 
tego m-n'nru-m. któi-ośmy zdobyli.

Dla op-racowania. reznhnoji-, która- ma- byś 
przedtoiżr»na Sejcwowi-, wybrano .podkomisję, zło- 
żoną z pp. St. Grabskiego, Korfantego, Rataja 
i Chądzyńskiego.

iDziś o -g-odz. 12-ej zbierze się komisja dis 
uchwalenia rezolucji.

dzielnego towarzysza zaimfon5if,a się w „wilczy 
bilet"

-Przytern warto -nadmienić,’ iż1 pomysłowy 
dziedzic odmawia wydania ordynarji i pensji 
dlatego, że... nie chcą podpisać ks ą-żki służbo
wej, w której-są no’atki niezgodne z prawem 
i orzeczeniem Ńadziwyozajnej iKom- aji, Rozjem
czej.

Ciekawa, ©zy -inspektor pracy zmirócil p. 
Rjikoiws!de:nu mwa-gę na jego niewłaściwe po. 
stępcwsjue i  ary pol-ecdł ,.jaśnie ośwtec-oa©- 
irai" wydaniie nowiej iksiążk', gdizii© pazycj© ibŷ  
łyby wg-jpekkan© w© właściwy sposób.

Emea.

i j  y u i i i n i i8 fisKiii la® tiaiaSails
Z powodu wyroku w sprawie śląskiej 

,,Gazeta -Roibotnićza", organ ,P. P . S. na G. 
Śląsku stwierdza —  w artykuł© p. t. „Kryty
czne chwile", w mi-merze z dn. 21 (b. m. — że 
to, co przedostało się d-o publicznej wiadomo- 
ścś o rozstrzygnięciu wywołaj© po stronie^ pol
ek ej i niemieckiej uczucie niezadowolenia.

Gdy jednak Niemcy ca  G. Śląsku doznali 
zawodu wsk-ute-k tego, żo obszar plebiscytowy 
został wogóls podzielony, P-ola-cy — że zrcKał 
po-dzaeio-ny niesłusznie, przy częściowem tylko 
uwzględnieniu interesów polskiej robola’-czej 
ludności.

Niem-oy bowiem z uipoirean- atarrali «ię wmó
wić w świat, że Tralk-tat Weraalski n ;e  przewi
duje podziału obsza.ni plebiscv-towego, i że 
Śląsk wobec tego niepodzielni© winien należeć 
d'o Ni-em ec. Polacy -na podział przygotowani 
byli już w  do u 20 marca- r. -b., kiedy przystę
powali dio glosowania. 'Przeświadczeni byli 
jednaik, że Entonta .przyzn* itn !tę część, w któ
rej większość głosów i w-ęfczMć gmin oświad
czyła się za Polską. Część ta óbszom plebi
scytowego połażona po prawej stronie Odry, 
objęta -jest tak zw. linją Korfantego. Nadzie
je słuszne i -sprawiedliwe (Polaków górnoślą
skich uchwało genewska srodze zawiodła.

L nja graniczna nie będzie się opierała o 
rzekę Odrę, lecz przyznając Polsce cały po
wiat pszczyński i przeważającą część powiatu 
rybnickiego', ma przerzynać następnie oec,- 
tralmy obwód 'przemysłowy, pozoslawia-jąc po
ważną część jego przy Niemczech. Nadtęp- 
stwe-m tego faktu będzie botesaa- dla- .polskiej 
•klasy roibotui-czej okoli czność, że wielka masa 
ipołskich nab-otników w wielkim przemyśle 
górniczo - hutniczym nadał będzie musiała 
znosić znienawidzone sbiszn-te jarzmo pruskie.

Ale męska, spokojna .postawa Polaków 
górnośląskich jest tombairdziej konieczną, że 
wiele jest oznak, które wsłrazują, że w olbozie 
niemieckim przeważą łe  żywitoly, które będą 
-chciały przekreślić uchwałę genewską. Użycie 
gwałtu ze .tftoony zbroijnytoh baud niem ieddeh 
nastąpić może łada- dzień. Liczyć się trzc.ba z 
łem, że Ni-em-ey będą -starali snę sprowoikować 
ludność polską d-o samoobrony, aby następni© 
przedstawić Polaków, jako element wieczne
go niepokoju.

Oceniwszy w ten sposób uastróje panują
ce na- Śląsku i n-iebozpieczeńsitrwa jakie grożą 
'Polakom górnoślądk-in ze strony podstępnych 
działań niemieckich, ,,Gazet®- Robotnicza" pi
sze:

„Plany te piekielne nieafci-ecfc'e m-ust .lud
ność polska pokrzyżować swoją rozw-agą.

Niechaj po strome potok ej nikt na  włas
ną rękę niczego nie podejmuje, przed'ewszyst- 
ciem niech-aj się nikt ni© da Niemcom .wytrą

cić z równowagi.
Jeżeli Niemcy na ty9e ®ą oślepieni, że chcą 

użyć gwałtu, to nie'-haj odpowiedzialność za 
>«• spadaj© wobec całego świata -całkowici© na 
nich.

Ty zaś, polski robotniku, czuwaj w dniach 
uisrbliźsżyćh, by n’e dać sobie gwałtem nie- 
-m-ieokim odebrać tego, ©o ci przyznaj© -uchwa
la p-enewisikw. thod-aź i ty masz słuszne powo
dy być z tego niezadowolonymi.

Czuwaj n-adiewszysSk-o, aby odeprzeć pró
by niemieckie zniszczenia twych -mirs7/a'ów 
pracy, — kopalń i hut na stroni#obwodu prze
mysłowego przyznanego Polsce".

iŚW
/W „R-o-botn'kn Riolnyin" z  dn. 23 pafdz'er- 

oika b. r. znajduje si-ę odipowiedź na notetkę 
,-Ro-t>otruka“ w sprawie sprzedaży materjaiów 
-włóknistych.

Otóż autor tej odpowiedzi nte wyjaśnia, 
skąd i na zasadzie jakiego prawa Z-wązek 
Chrześcijański otirzyunał przydzieły materia
łów i dlatego musimy stwierdzić, ż© Sjprawą tą 
-win:ep zająć .się prokurator.

Członliowio Z w- ąckor st>oj«:li:«!wceniego,
wbrew t-cimu co twierdzi chadeckieiptomo, otrzy
mali przydzia-ly, ale zgodnie i  prawem, t. j. za 
pośrednictwem swoich spółdzielni',’

Nie będziemy dyskutować .pozatero z cha
dekami, .którego Związku praca jest wydaj
niejszą: fakty same za siebie mówią. Związek 
klasowy u-trzy-miiije się z wkładek człcnkow- 
skich, a  chadecy ni© wiadomo a» jakich fundu
szów.

Zairtząd Główny Zwi ąaku zaw. -rob. raln.. 
Rnplitej Pińskiej ottrzymcl od to-w. LcttiLński-cgo 
AntormegO, pracownika folwiarku Krzy-p^wto- 
ga W.itefilka, ipow -pirzasny-akiiego (własnoiść p. 
Rynkowskiego Stan.) iksiiążkę óbrachumklciwię, w 
której „jaśni© pan" umieścił naistępując© no
tatki :

;1.) W .rubryce: „Iuwan-tarE żywy i (przetł-
miioity oddanie -pbd dorzór":

„4 wolyi, 1 -samao-r dwiMcibowy, órats po*- 
rtądCri i cało -mienić maęąjtku. -D-laitego wymię
li am omłe mi-enio. gdyż Amtctni LekdsEd ceiliu-jie, 
jako ja-vnnie niepirizjich.ylniy diwtorowi i  od|po- 
■ndedtoiailnyim będizi-e. i za czynny złe itnnych, Ja
łto podlzegaciz, oraz moralny sprawca uuiylł- 
nych usakodizień mi on'-a diwwrsldcgo. Leliń^M 
jaiko komunistai, j-es-t ‘b, sakodMwy w  gospo- 
darsitiwiie".

Nad uwagami o olbawłąbkach w sipnawd© 
ksdiąiżelk clbraichunkov/ych:

„K-iHika,naście ataizy otnzyimnl ostnraotianie, 
be będzie zaw esaoiny -w czjirmośdach, o ile 
się ni© pofpra.wd, lec® otegle ftirwa w  aT«m. D. 
10 września 1921 *.**. ,

Szlkoidia, że p  Rj-Soomislka n ie  -polecił feap- 
cae toiw,. Leiłńsikiieiimii, nie anaj-ąc-emu n 'c  
%\csn>óiln©go a ktamWństaimil, eby strzegł rów
nież jego „pnaeświ-eluej osoby, tony i dWad”. 
Salaoidiai, że oi-e -pdlecaJ mu ofpeki naid inieniieirn 
i ‘osobami wrjzy-siikitoh o-bstzaimików. Związkiem 
Ziemian i t  d. -

Ale, ńiieststy, m us:my zamiaicteyó, że w 
ksśątżne lab-rach u nko-woj w-piisnje się jedyni© 
powtorzony ilnw-ofatanz żywy 3 martwy, użę-iwas- 
-ny w  pracy przez danego rolbotoilkiĄ oraz wwr 
dan-e naScrżności. Natomiast niema w n 'gj ru 
bryk dó wypelniainiia spostrzeżeń obszarnika 
o praicowinikiu.

Nfl-wiett w razi© izwolniemfe w oKjpowied- 
niej mulbtryee w y p ^ jo  się t y t o  termin zwol
ni ani a. Ale, sęlk w  łem, że p. Ryikctwula. pra- 
gnla, aby książka ojbtraohiąnkowa naaucga

i i i  i m w J .n  s i?relarme Mn w Wystawie
Nadużycia p rzy  przeprow adzaniu parce la 

cji folw arku -Wyszków, przyleg jęcego bezpo
średnio do  m iasta Wys-zkowa, bu-dzą -ogótns 
niezadowoleni© l dom agają się  jakusjryoh-lej- 
ezego wkroczend-a rządu, celem ukrócenia su* 
mcKwoli kom is r rza ziemski ego.

K om isarz ziem ski pow iatu pułtuskiego* 
p. Tacikowski, prow-adEi tak spraw ę parcela
cji folw arku Wyszków, by widoczne© ostatec®* 
n ie  obtrzydffić wszj-stik^m reform ę ro lną ł <Jo*

! prowadzić e p r 'w ę  do aibsurdu, ’pozżósławi-ająa 
na wiooaae oza-sy nienaruszony fo-lwark, j.aiko 
dzierżaw ę .państwową, ku zbog-acendu jakiegoś 
dsierża-wcy,

•W tym celu ceny za parce1© uisfpirrwiana 
są nd's^r'ko w wys-o-kości, jak iej pcwKłytizRby 
się tir.ejeden paskarz gruntowy, ą-l© p rz \iem  
EajeupeTnio; dowołnł©. Przeciętna .©em? ziemi 
w  samym W yszkowie wynosi ck rlo  200.009 
m asek za  morgę. Tym-raserm <p Taclrcw ski 
każe erb'© iptaeć za pared©  pótmoryowe. .prze- 
zncczone na. mie^dkamia-. rofootoirae i u rzędni
cze, p o  225 tys. m arek. G orzej jeszoze przed- 
sta-wła s‘ę  ©prawa parcel, przezn-a-’-z.onvoh dla 
faihrah. H uta epćlk-owa otrzymać m a  2 morgi 
po 490 000 n u re k  ra  mopge. tone fabryki, jak 
np. g  ira trn ia  i  fabryka ę p ó to w a  narzędzi 
ro lni© ydi, m ają płacić za 1 -morgę aż  po  1 mi- 
1 joc ie  ma-rdt.

Tak się  pracu je  dla ożymienla przeimrsbi 
krajizwego! Rzecz prosta,'  że przy -dbernyabl 
w si unkacb kredytowych zaęda-cen:© to!k ollfcl.my- 
mich cen, o-!ewsprawiedMwiooych m ^eln te 'W a
runkam i miejscowymi, wywołuje Jdcmr^lwtek* 
sza trnd.ncści. To też o  do.kona.n:u  (oar- elzcjl 
w  tyrh  w arpukach n ie  może być -mowy. Ran 
kem tse ie  d em d c l jednak  w cale s ię  teun nid 
martw!. Owszem, w  -nw-dsPraeto wywflnywektm 
ałośnp o  tern pozpowlad'ai że najgoręts&em jer 
co życzenłem Jest, aby ta  parcelacja w cale ni© 
doszli do skuttku i wzywa za int ero sowamych, 
aby się  rrzeid-i rwy,imanych parceli 1

T e rEerA-wbane stosunki’, -ujcwtnialne© o- 
tw arty  raibołaż parcelacji przez urzędnika’, p o  
woóarejroi do  rei wykonania, dontara ja  się  ©• 
r  c rż i-m e j imteiwcincjii Głównego U rzędu Ziem
skiego.

K r ® i i ł a  s e j m o w a .

Na posdedaenitu ipodkomi.«(ji! do sp ra  wy db- 
ntey obroidtowain-o wcet^raj nad  wmiicBikiieon tow- 
DiEtmanroia a cboiążeniu donliiną kc patatu ruchó- 
maBOL R. miiitsitor tskinUbu, z  tpoiwdu odlbywatą- 

śię  Rady jn-iinnistrów, cii© mógł ipnzjibyó 
na -pziiedl/jccito pedllctomisji i  przysłał oświad- 
czeriie w sprarwt e wniosku taw  -DiamomLa łr©- 
ścł nasłęipurjąoej:

. L Stcswr+tr.v-ao'te jest nie do przeprowadzeni*, 
ponię-waż donana w łqj formii-e oi'« d&Łaiby się aa- 
łtaaow^ć do zagcani-canych właścicieli marek, a to 
wofccc braku -wsoelikkh podstaw prawnych do śedą- 
gcćęw-a da-nkiy od obcych obywateli.

W tem ąposób ostemplowani© musiaJoiby być 
tyiico re-wt-koweiin, wskutek czego zostafaiby gotów
kę-. zssogdpląc* się w kraju oste-rnptowaua, podcaa* 
kięcly -niięlosteirrpl-owan® b y  aby nąsza go-tówka Mr 
granicą. PierwTaza mlaltiaiby tendencję do ucieczki, 
a z ipiowcriiu zaistnienia mamdk stempiowanych § 
aieosłemptawamytch dużo fołówki w (kraju sdię nnaf- 
dućaoeg wihyliAolj-y się od stemplowani* i  powsta
łaby sytuacja niepoiaidiau*.

U. iPrtxjcikit poda Di-aimanda łączy etę * dewac 
lufltńą, « Mtem * jawncum banfcructwean, co naas- 
wnąt-re, OOTywtści©, falalnie cddzUiłaltoby. Deisjej- 
sza dobni p.iedyspoizycja dla -maniki polskiej ma ryn
ku eurcpdji&iim eni&fsby, a snkody, poivnstaSe a ter 
go nxfeat'u skefi. bylytby imeobliczalne.

O SI© o Trurjją osobę chodzi, ni© mia^nyim ssimłar 
ru prssrows-4 i nanwi.sko swo(j« l%czy4 a biaikiruc- 
tweim. de caejjo niieima dizisi-aj żajdncą podstawy i co 
uważam *a laspKjiscą sakodę, jaką z tego powiodła 
■możn*by PaństiM.l Pofekdieimu -wjTOiadHić.

Zwracam uwogę, że sprawy v.aLufiowe i pi©- 
niężn© iwymaigaiją niezmlcrotti dtelikataoiścd, haik jak 
epcrtcja Łatairaflcty. Naimtóeeszy (błąd, ina-innni-eijsze 
ni«praemyśteni« mści się stokrotni© i iwyiraądaa 
m'©olbl:iczs-ln« «zJ!iody. W  tej -dai^dsinJe nie wotoa 
©ksperymeinitowiać. Pytam się .-więc, oo (jest możliwa 
i  co należy zrofeió. Narzuca się (kaidenro mbiność 
-wywołani’* m®re.k * Mgrainicy za wiręcaeniem do- 
tychcMsowym ich właścicielom t. aw. wypłaty na 
Wamasaw-ę. .lest to jednak proee.de? trudfoy, a pree- 
óewca ys9!d«im połąconay ee atiratą czasu. Cóż wfęo 
poawJtsiije? -Rasę* prosta, łaćwa, (jedyna, t. śećą- 
gBipcid daniny w późniejszymi csaisio, a dk*srH ikco- 
-weewj-J na -nową walait*. Rzecz Ibtoafoy wtedy ni©- 
rfychsni© tet-wa, przy technice -bardzo, prostej. Bank 
<swi!-*yjny wymóeirf-sŁby martd na nową waflutę i 
łciąęnC&y prey teg sposobności daninę; to dila Rzą
du byćclby dpbre przy całym pliaiaie ■'TzejprciTraidla©* 
n k  diaoiiiny, który. jr-Jk -każily pjl&Ą ^•zjwialć mtóe
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albo anoiktj alfbto więcej. UweMSbym za ogroanaą 
szlkodę, gd)hy ustawa nasza o -danroo Kaw neraS® 
ppstenowaoaio, i£  goiówka będzi© operfteioawijna. 
Zapowtodzi takie są fatalne. Gotówkę trasbrty na
tychmiast opodcttawać, taumtaąś granicę i w ciągu 
Jcilteu dęli sprawę -zatotwić. Zupowa .on ia 4atakt, teo- 
petytente tylko uzassduooae, dto cahcwris&a, który 
życia nie zna, jaki bętttaia micfio sató-ileitc? iPo ipicrw- 
tz © podbiij-e krjrs wa-L-ut eócyolb i  <tero'-a, (po drugie 
xeoftnie tars morek pdskich d wt«dy,_to«ty ia ipor- 
deimiuję największe wysiłki, atby pierwsi* ©13* 1*516, 
■ drugie podnieść, prayjdei® ustaw*, która ma 
wwiywffco za jednym aam-i.c-hwn zctpsuć. 'Proszę wy* 
raausm&ed owie staoowiabo że oJSrctmu róe w ino  
żądać obecnie, źefoyro -byt ze «dbą w sp-rzeeaniaóci. 
AM*> rzectz arcfotę wetftaig plrmt który -mi sirm -e.- 
rae ircca.on i dicewtladrscea© tanydh państw dytetnj* 
aSx> jej n ê zrobię. Nie dila cpwfi, «łe dlatego, *• 
rzeczy nfrfermiseikweintoelj i •zSocdMw-*} dla Państwa 
nfltt odom nie nie jest w staraśe żądać Zsamscaain 
jeszwi© raz. ze jestem ta tym i sabowiądę się to 
©robić. *ule w owsie. w który®* to mofca zawtać i 
TT sposób OKk«owiednl.

Piray końcu -ni® mogę nie zauważyć, że przy 
■terniplowejnitu głów ki tylko w tarciu się izmaij&iją- 
ce(j (pomiUj-rm. że z tooh nt-czn-ydh -powtociZ w ci© f©* 
stem w TOrźmafeji nioiim aparatem pobrać daninę 4 
przeprowadzić sleraptowamia), zagraniczne nety ®o* 
steiyłby zrwnlmtone « daniny, a ponadto właściciela 
marek pefetoirt zagranicą będący, otrz.ynial.3by nv  
raz nteflusanJe bairdzteę wairtcśalową gotówkę ć to 
wyłącznie kosztem museego kraju.

Ponieważ dcisisij -muszę być na Radzi© mini
strów w -bardzo wanvetj apra-wfo Górnego Śląska, 
dlatego opśpiję motją prae-sylaim w tej fonmia, yak» 
•Ifcjdną rooóą emumrea-cję.

Warszawa, d. 25 października 1021 V.
W a h to r  Skarbu.

W dyskusji,, w Idtóreg zafotemafi gł-oj ipser 
włe w sejscy ozło-nko-wt© porffewnis.Ą (pno©©-w ko  
prot'dktowi fciw. Di'ennamda t^p^w a& ćw l' eńę 
postowi®: 'WfArzfoźdkl (Z. L. N.), BctLisoher (K. 
P. K ). WiróHtewjfld (Zł- Mierne©*, W-ąjctaftń- 
aka (N. Z. L ) , oraz p. Wl. Grclb*ld. MAwcy ca 
oświadicEyila sii*ę ca fotnmą i nuślą wniosku, al1© 
biiy praeoiwod pnzjięoiu e« wc^lętSu na stawx. 
wtfsiko min. -Madhalskiiego t nomiaityclh triKlpio- 
fcd1, kitórywli irtrrLem'e <#o>vrc«JzŁlł». W -plisowaniu 
woriosek rpce. WieirzWuksBego 0 tpraąŚrfu do po* 
nsadku dzaennego mad puiotjietkitoim fero*. D-ia- 
manda uey^taJ ty!iko 4 #??iy -wyarfesnSiomyrh 
ozSonfeów ipodEtomite .̂ Sprawią tą (poK8kom>mjn 
sajimr!© się na oąjbliieaem awtem .posieclaeciiH 
yt ozwacitek.
ART. 4 i  5 WYCOFANI! Z PROJEKTU P. MI

CHALSKIEGO.
Ne iwtraarajs&em ipo-siiiedizrerau kom-ilsiji «&ar- 

bowo - tnsitżeitow«ii p o a  Laowear-jteln iw nate- 
raide swym, w  ngodiato z nrniaśtreci -skarbu, ®a- 
piroutowaJ wyidtuekato aint- 4 o -praeddiużoratu 
czasu -prany i odi2s.cand« go <to -ko-mlaji octocozy 
pracy, a  art. 5 o rdtormie nod,n.«(j — do (kotnisji 
ttołmej. Ustawa o feodflcaidl mapransy go,3po.dair- 
bi fma-a-sowej artylcutów tych óbs-imować nie 
będtróe. Winiosid 00 -do nMi Ibędą o-otąio 
pmaed-staiwćwine Sefjnwwi. Komisja iwyaaaiia 
Swą rgudę na to.

N astępn ie pou. Lócmrentateiin zaprupcraiowral 
atWby ant 8: .jSąm -nic moto -udbiTOkó -źadine-

wydwBkiu -bez cigody Rządu i  bez równo-cze- 
wnego wfciwalenia po'tarycia*' — dać na c»o#o 
iKtawy, jafco art. 1. Poa. Loenvansteto -aapi-o- 
■pon-o-wa! da-loi inną stylizację togo artykułu, 
mianowi-cie: ,.So,ra wchweJać (będtate wydatki 
tyi.ko na piud-sbawie ipirwedTi-iżeinia Rządu*. Piiae- 
<6wtoo obu tym formułkom zwrócif s ę szereg 
poalów um-a-ia" nbjdwi© za a-nliJkioustytucyjne. 
W łjT# duchu -pfraornowial! (pos.: fow. Dia- 
mMiii Woiin-.nlci. Steipi^aki. Teonetytozn.© ich 
stanowisko popart także pose. Adam, podczas, 
gdy pus. Loe^aeswtieps, Wiarmfcioki, Ared'-niaw. 
siki, OdtownluT i k* Kacznitblv avynvodiaini 
prawninzem* godu-mtui pokątoich dtrc-adęów' 
sądioiwych. starr.ii ś  -f zr.cnącić tę -krwes^ę. Po- 
sloW-i Ałtatnewi widcocafo się. to załatwi upra
w ą  ,giAy ipomie: rSq:cn ustawodawczy n ie  bę
dzie t»cł>wolać... żadnego wydatku l>ec zgody 
RząrAr -i t. d.

TViw. ntrvma-nd zatadrJ. -rćeby sprowę tą  
■w m l̂śt wbw*Ty iprarwlcy i cwl.rum Seprrai, o  
dcsihć do rTąmmnych komiki kouit^-tucyjinej i 
skadboweij. Podntósfjr się .ptraedwk© temu p’o- 
*5’ sprzeewu. ale przenvedniczacv pos. Osiecki 
z urzędu pretąp-5? w-edJug óbcfwiaizującej .u- 
cbwufy Sejmu i bwipóc! ©tę do prec.ydtjuan komi
sji koartMtiucyijrveil o  awoMnle iwsjpólitego iposie- 
dizenlft

*

Porządek dzienny, dzaVcjszego posJędSoenfa Sej
mu o gtoda. 4 po p o i:

1J Spraiwocdso-ie. ktzmisfi ro-trej t Sk art owo - 
buc’Srtwot o wrdosku pwt* Kędziora i tww. w 
Bprs-wi© .popieranie p ra td a  ęfcCbralw .Tnetjoracyh 
nyoh.

21 ITstn© saorawewtamiie leorateji skarlhowo - bu
dżetowej o projfke:© ueta wy o cm urnie op^-ty 
arwnintowfl; od ptasuanych wbo-wtązeń d łu ż n y *  
(fflcniptóiw- d?tAry"h‘) aa  c-bsza-raeh b, daęifticy pru- 
slifej -Ret. p . Rząd. j v

8) Sprawoa-isTiie komis ii sksrtow o - 'budżeto
wej w przedmiocie ustawy o o p fa ta *  eteząplowycii 
nd weksli

4) Stpra-wr-adacie -komisji sit a r t-owo - hjrtitoto- 
wej o ustewde, (totyesąrej opta-t atc-iirplowych od 
rach-Uiiktov 1 TysświeidcBciI odbioru suro.

50 Sprawoarlenre kcanieji prawoicsej o wniosku 
twglym Związku Ludowo . Naredowega w sprawie 
uznania dwaiailnośri 'Vomiun-jetycanr? « t  *t>rodmię 
zdrady stanu.

60 Snrawioedffnfe kemiaji praw?)lwu' o osfawlo 
w mrzełiBioete praer&ów prwwmych, rtowiązują" 
cyoli na obszarze Spi-sza i Oromy, nw-leż^cyro dp 
Rzeczypospolitej Polaki-eJ

lr ;M ^ a  gslitjczaa.
SPRAWA AUTONOMII GALICJI WSCH.

Woaaraj odbydo »*ę ipo-si-ejdiaen-i-e A. P. P. 
S., (poiśśyiięcone sjpna-wio aiutot.i-o-mji Galicji 
WadhKxkiiej. Po fciikiuigodan.nej dyskusji i -ad- 
rzuceniiu zaacziią iwiętezością "wtoJoeików 'cdra- 
czacącj'Cb, ipmzyjęto iiastęp-iyąoe wukoaki tow. 
Raaiiiizkiego:

‘Z. -P P . S. stwondtza icomie-Danicść ircizr 
wiązania fewestjji Gal-iict'i W^ebodini-ej w 
chiWB® óbamej.

Z. P- P. S- »twic.r-daa, że kiwestfia -Ga'Jioji 
Wschod-n-toi rotosttnzjTgmięifca by-ć może (tjiko 
na podMaw-ie amrt-anomti iteiijitiuPaimej.

Z. P. P. S. ip«rsziCikaiz*u)j© sfp-eejailmeij kami* 
fijji prą:-ek!t to w NiedziaEciowslkśtgo, jafco 
ptddttowę -dio o/ptrocowatada ositait-eazoego ipno- 
jcfotiu -i -korm-Ąi itcfs praeikacui -e zkiaoaie w ibou 
ku djyaiouąji iwmi-cfikt sac®eg<®awe,

Kotnisja wysłucha tpinji tow. z GWlicji 
Wlsdhodrtfeg,

Piru êkit, iqpracowamy przez fcomiisiią 
parodlocLoiiiy będą:® Radki® Natieinsfi.

Poeraczególi.ue częśai tegt# wniosku .-[urzyjęto 
więk«oaśdą g’osów. -cai-ośó — jedmcglośiPe.

Go ik-omi-sji wytoprt tow. tow-: Daszyński, 
Moracaewskft, Nie-dci-aiłkowsiki-, Peml, 'HuusneĄ 
Puaak, Zuiavi’aki, Chudy, Greszer

1 *** A
MimMeir spraw zagranicznych, p  Skin- 

umniii, (uriweJ-itł wywiadiu tocinestpopdenitotwA a- 
geiicji Odemt.Radio", p. -RUCk-eirto-wni, w ikió* 
rym (zaznaczy^ sianow-islko R-zadu pOdafcaego 
w sżosuoikiu do -p-rdlby piraywiróoenii-a dy-na-sbji 
Hcibstb«rgów no Węgrzech ni® tnfciże Ibyć ni- 
gdizć-e dwuizjitucmie roaumizuiie. -Próiba te  cnagr;ir 
ia  po-waźnio potkójow-i w Euiiojt/e S-uorKto-wej 
i moglr.fby poci-agnać ea -sobą -nachwiand® daie- 
?a sanvarty-cb dotychczas traktatów. Wfcibec te- 
go -próba- ta roiyże si ę Mpctk-ać ?jo stoany .Połskt 
jedyni:® ®e stanowaaeoi potępi-eniom. -Ntostpor 
dlzaany powmót t>. kiróila -KanoSa na Węgry, ‘bę
dący powtónieni-em jego próby ma wiosnę r. b., 
stanjowi nowy czjumiik zamętu w Euiitjpie. Jest 
bowtenn <rzeczią jasną-, ie  j-eij odlbudowo po cięż
kich dośtoi adlcraeni ac-h woj-ny wymaga niioabęd* 
nie (pdkiaju i  stałych isitosiuinków między nar od-cr 
wyx.-h.
PRZYJĘCIE DECYZJI KONFERENCJI AM

BASADORÓW PRZEZ RZĄD POLSKI.
Poseł- ipolald w (Paiy-żu otrzymał -p-oieceoii® 

złażenia ii-a-stęiwjąwj mody: „Z pol-eoenia mo
jego Fi-aądu mam zaszczyt (ptoitw-ierdzi-ó odlbiór 
noty Waszejl Bksce&emicij-i z -dtniia 20 b. m „  oraz 
bedcsihu dlecygiji, powmąbej dinia 20 paźdzdorniika 
11001 r. praez K anif-eroncję Amibassid-oróiw, 
dziafiatiąicą w imieni-u i na podstawi® apecjaii- 
n-ego mandatu głównych gnoca-nstw spray ani o- 
rrooych i  stowairzySŁunyc-h. Rząd pofelki pnzyij- 
muc® decyzję K-onłeirwn-cji Amlbo-sadwów z  -d. 
30 października 1021 r. w apra wóo Górnego 
Śląska, a  dila zawamei-a ułcSadlu, ipiraew-ldaiH-nego 
w tej dlecyz^, cetera uireguitowainiia „-regime 
tramsdltoaire'’ mć-anuje p. Pluciicsiki ego, miiln-istoa 
peł-najjK>o3ego*‘. (—) SkiiimumL (IP. A. T.).

* *
Zastępcą fp. Szeim beka, stałego tom-'sarza 

polskiego w komisji gna-ni-cznej gem. Dupomfa 
mie.nowany został koimi-l -poŁsild w QpoQ-u, -p 
Dartel KęszydoL -Polaka delegacja Komi^ii 
granlcEsnieg udaje si-ę w najibliBTzyin czasie dio 
Opola dila w-póludfećafu w pracach nad wy- 
tkndięoiein) l-in̂ i iproiw1a»ryc®n«j ma Górnym
l̂ąsiI-LU, Bgodnie z deęyzją -Rady Arubasadoirów.

***
Kanrelarja cyraflna Naczelnilka Państwa Icoainu* 

nitauj©:
Della 25 to. nr. Naczolnik Państwa -fjoidojrnic-w-afc 

w Beliw-ederaa ńndadśejetn -prezyidienta Senatu wol
nego -miasta Gdańska, Satama, pramtKłrdczącego 
delegae# w. to. Grlańdra. senato-ra Jewdowaklego, 
oraz p .p  senatorów Vo-liomami Franka i Escho-rta.

Oprócz -wyże; wymlftnfonycih esltonków defśżia* 
o f <w, to  Gdańska obecni byli: mlnifeter Stejlo- 
wtoe, w jwatępsTwl® oieoibeonegb prezydenta m ini
strów, mć.-naster spraw zagranicznych S8ci>rmiuittt, tao* 
móśa-ra generalny Rzeczypospo-litcii w Gdańsku PI u - . 
ciftsSó, dyrektor iprotokujiu dypkmatj-aznego -Przei- 
d-atoaki i inni

*.**
Ttol-iltta l ig a  Obdcny praw raławlieika i 0- 

byiwatdlia pg-la-BM <pat>t-esit praeo’-wkio, wfdaiiier 
niu z P-clstki, p©d PBdisktom Pboego rządu, 14 
emiigramtów poUtymoo-ch Rosjan i Ukraińców.

*-> *
Milnteler spraw  zagrainicsnirch c-trzymal nastę- 

pUMeą depeszę od pffTsewodinjjcząoeęo wycdecziln 
di»ieiinl!k-ajrzy acgielskicih:

DtóannrkBTO© angielscy prtsaą Waszą Etasce- 
lencją w ohwrl.lj epuseraemra ziemi iPt-l-Stóei, o ła- 
slcatw® przodsiarwioołe marazaltawi iPitsunlsSc-ierau i 
N-E-rodopę Polskiennu pocących poriBćęfoowwń za ijp 
łeinrnść i up-wCTti-ość, ckazainą jiro w cwasi© ich pa
miętnej wizjty.

-Zdając sdbio w ccf«j pełni ępowwę * toudTjońci, 
fakie spotykały Polskę od rtuMiSi, kredy o-ilżysikafa 

ntopod-lptPnsć, dzioninika-rzo angie-iscy są 
głęboko wBPurae-ni pctnotyzun-fni 1 uświadomieniem 
nsirotowero .wszy^tV;cih warstw sp-rferaeństwa ipcl- 

i tifaifa., to Poteka- ma pjv.ed soibą pomv-5'"^ 
i fwtfoą rtiwcly prrywJtość.
, Dziierwiilkttrae angielscy wnwala -eto A-nglji i- 

postenoori-enśeim swizrnieiiiifl -wszysttolego. co jest w 
Wh m rżncćd dila utrwalenia .proyfpźnii obij na-ra- 
dów. k 'ó re me-ją ty’e  w spólny* imłeresów pali- 
tj-camTo-h, ekonomicznych i śn.teleiktuailinyclj.

(—) Gr*«t, przewodniczący’.wycirczki dzienni
karzy aog.Młskii*. CF. A. T.).

Wyprawa po koronę.
H absburg 2 Zytą odpoczyw ają w kozie!

INTERNOWANIE B. PARY KRÓLEWSKIEJ.
Budapeszt, 25 paźdz ®rniik«. (P. A. T.). 

Havas 2 ga w nocy. Potwierdza się wiadomość,
że b. król Karol 1 królowa Zyta z-o-siali uw-ę- 
■/.ieni i internowani w z&miku koto To-U.
PORAŻKA LEGTTYMHTńW. — ARESZTOWANIE 

83>RAWCÓW ZAMACHU.
Budapcsit, 24 paźdailmka. (FAT.). IWęg B.K.

Parl&mehta-rjuaze ikróia, po p-rzyjęciu db wiadomo* 
ści waru -ków, stawianych przez rząd węgierski, 
powróc-iih do oddziałów Karola, Irtóre, odmówiwszy 
przyjęcia warumków rządu, wyrolujj się w Tti ?a- 
dz:e. Oddziały leg:-tj-mistó\v. udając* aię pociągiem 
przez Tttta do Ko-ma i-om, zostały powiiadoni-ione, i* 
ILnjfc -Icolernwa jest uszkodzona p:d -Komarom i ie  
garnizon tego miasta szykuje się do powstrzymia-nla 
oddziałów Ka-rola. Wolbec tych wiadomości, wojitika 
legity-miatów zm-uszome -były zaini-ecłiać taontynuowa. 
oia mv*j podróży i opuściły wagony, Jeden t  odda* 
rycfo rządowi oficerów, który został -w sobotę uwię
ziony przez oddziały Ostcn-burga, zajął się losem 
zdemoradrziowTanych oddziałów, oraz'.roztoczy! nad
zór nad król m. Mężowie stanu, -którzy zorg-nizo- 
wałi zamach, porzucili króla, pragnąc ucąhylić rfę 
przed następstwami zdrady uarodow-ej. Z pośród 
sprawców zaumrlnł Slcfrn IlalwvBzky, hr. Jpłju-sz 
An-drai^y i Gustaw Gratz dostali się do niewoli. 
Inni sprawcy zamachu są poszukiwani.

ZAMIAST NA TRONIE — NA MONITORZE.
Wiedeń, 25 października. (P. A. T.). 

,N eue Freie Presse“ donos' z kół dyplomaty
cznych. że istnieje plan tjua-czasow-eigo inter- 
nowainia b. -króla Karola na jędrnym z  angiel
skich monitorów na Uunapu. Jakio stale miej
sce pobytu ma być wybra-na jedna z wysp Dal- 
ma-tytisk- oh albo mi-e-j-scowość Pia-nora w e W ło
szech. Król byłby internow-a-ny 1  całą rodziną. 
Miejscowość Pianora należy do posiadłoś ii fes. 
Parmy. Rząd włoski objąłby nadzór nad kró
lem.

PROKLAMACJA H0RTHY!EGOi
Budapeszt, 25 października. (P. A. T.). 

(W ęg. B. K.). Naczelnik państwa wydał na
stępującą pnckLamację: ..Naród węgierski prze-

żji ciężkie godziny. Niesumienne osobistośń  
wprowadziły w błąd króia -Karola i sktomły 
go do powrotu na Węgry, celem wykonywania 
praw panuijącegó, mi.11,-0, iż osob st-ości te wie
działy dobrze, że wystąpienie takie równa się 
wojnie domowe).' Spekulują one na tradycyj
nej czci narodu węgierskiego dla króla. Dzięki 
jednak -wierność- arnuji narodowej próba się  
nie udała'*. Naczelnik pańsl-wa dziękuje nastę
pnie ludności węgierskiej, a szczególnie miesz
kańcom Buda-pesztu za patrj-otyczn© stan-owi- 
ako.

IW BUDAPESZCIE.
Budapeszt, 25 paździem ka, (jP. A. T.). 

(Węg. B. K.) Na rozkaz rządu aresztowano 
posła Fried r cha i Władysła wa Szilagv'ego.

Budapeszt, 25 października. (P. A. T.). 
(jWiied. B. K.). Partja chrześc j-ańsko - naro
dowa wystąpiła z oświadczeń-ero, że z airją  
króla Karola ni« mu nic wspólnego i nie -bie
rze za nią żadnej odpcw edzialnośd.

STANOWISKO WŁOCH.
Rzym, 25 paźdz’.e-r-nilka. (P. A. T.). Agen

cja Stef ani ogłasza dłuższy kamumikat stwier
dzający, że rząd iwłoak. solidaryzuje s ię  z ak
cją Jugbslawji, Czech osiować)' i iRumiunji w  
łprawi-e 'b. króla Karola.

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE*A.
Londyn, 25 paźd-tiernika. (P. A. T.). Ha

vas. Lloyd George oś w ad czy ł w  Izbie Gmin, 
że państwa sprzymierzone zajmują nadal sta
nowisko zdecydowanej Oipozycj: przeciwko re- 
stauraeji któregokolwiek z'członków dynastji 
Habsburgów.
WYDALENIE HABSBURGÓW ZE SZWAJ

CARII.
Bera Szwajcarski, 25 października. (P. A. 

T.). (Szw. Ag. Telegr.). Rada Związkowa 
postanowiła wydalić z -granic Szwajcarji wszy
stkich członków rodziny króla Karola, z  wyjąt
kiem tych, którzy są kcntocznji celem pielęgno
wania dzieci króla- Karola, pozostających W 
Szwajcarii. Lista osób, któr© mają być wyda
lone, będzie jutro ogłoszeń®.

Ib
DELEGATURA BISKUPIA DLA POLSKIEGO 

G. ŚLĄSKA.
Katowice, 25 p; źdzteipnik®. (iPIAT.). Ks. 

blślcup wliwlfl-weki Bertram zfnii-anował ks. 
dziekana Kaipicę z Tychów delegatem  bisku
pim dila tej części G Śląska, która na- mocy 
dacyzjr genewskiej przypadniie,Psilsre. Do tej 
d ei eg tu-ry -biskupiej maj i  należeć także te pa- 
raifj-e poiwiatu Sy-oowskieg-o i Namysłowsikiego, 
które bez tpl-ebrsrytu juź n-a początku 1020 r. 
przypadły Po-lsce Natomiast wyłączony zosta- 
nte nararae Śląsk Cdeszyński1, gdżi-e wńkarju- 
w.cra gener lnym z ramienia biskuipsitwa wiro> 
oławskiego lest ks. prałat Kołek.

■W kołach polskiego ducłiowi eńsbwa i spo- 
łeczers-tw® na- G ślą-sku iprzy .ięto nom marlą 
ks. dziekana Kapćcy zo szraeće-rn z^dówoler 
iiieim. Ks. K-mpłca był nrzed wojną posłem, ślą
skim do sejmą pruskiego.

ŻALE PRASY NIEMIECKIEJ.
K/towic©, 25 paźd-ri®rn-!lka. (IPAT). Pota- 

jsr. statystykę góra-ośitasikich konałń w"esrl!a, 
pre-sa nicrotorka najba-rdz ej latroetóiur© n-ad ar 
tratą prze" Nieoncy pokładów węgła -w pow a
łach Pszcryński-m i Pybn:dkim. (któbe to po
kłady, wedturar op'n-M raecwrzn-nrwców. stano-wią 
$0%  t. ®w. rezerwy węgłow ej zagłębia górno
śląskiego.

NAPAD RABUNKOWY W KATOWTftoUH.
Katowice, 25 października fPA^ )• P !siraa

nlemiefiWe denn«Ka. 2 0  w irKmiedwi-ałeJk o- g. 7 
rano nie-wyśłedzen’ dotwibez'8 snrewcy wdńr- 
li słę do biura rtonreckiepo Wvdgta-Ni wrlro- 
naw czego w Kaleiraicen-th i zabrali staowtad -w-a* j 
żn© akty i dokumenty.

Fowl ilispl Wirfii’a
Konjgswustenhnnswn, 25 października.

(iPAT.). Radjo. Prezydent Ebert zwrócal się 
driś do Wirtlha. aby utworzył n-oiwy gaibl.net. 
W jego skład mają wejść: centnrro, demoikira- 
cl, socjaliści i ludowcy. ,

WIELKI PRYFMYSI, A PK7ESTLENTE.
Berlin, 25 października. (iPAT.). ,.Vo-r- 

wSrts‘‘ dpcioifli. że n' -wrzorejs^ern ’'Oore^zeniti 
przedstaw!rtoW ni«mieckiego -widki-ego prze® 
mysłti pa-nowało siln© wdbu-rren- ie z ppwodiu 
n ie o-ożę,da/" epo krycvsii rmdowe.—o Wrt®żnnt) 
żvc<!e:n:e. aby przes'len-to zoiłało jakai-ajrycblęj 
zlikwidowane, oraz -'by <wr>c.*any zoetaił dp O- 
©oia pełinoniomiik n-'em'-o-k- celem ochrony 
interesów przemysłu górnośląskięgb.

nyicih głasowaiR) -za naigłośośą wrutosku. domaga- 
ją-ceg-, ®ćę saimkajoinpwanią jKikłęikoIwiiek (paiQj- 
ipazyojf, d-Otyćzą-cej M ąodji fpołiuidróowaj.
LLOYD GBOllGE O DEPESZY DE YALEBY  

DO PAPIEŻA.
Loafiold, 25 paźd-zi-emmiika. P. A . T. — 

(Radijo). Braeid iroapoazęci-em wwnaraljsEeigo (po. 
.po-łlijid-niiówego posi edzania -konfemneji Manid& 
ki-ej, Liluyd George iw Izbie Gmlu od|powu>- 
dzi-al w  imitanpelcicęę w sprawi® znanej dteipe- 
say de Valery d® ipapi-eża. iprerojer oświad- 
(17,) (l, że opuibkikow-anii© tej dięptmy ny (toku p©> 
tnalktaqjli -mlbilło nied; o r z c i e  wirażem1©. Sto. 
nawiakó rządu w tej spraw-ie, kitórą depesza 
poruaza, zo-otało już ostałectraie wyjsiśniome. 
Rząd1 nite zamierza ®e stanowii-aka tego ustąjpćA 
N« żudinę.'-c.h no-wych pod sitaw-ach ‘konleneaaja 
ni® męża 'być Jcontynuo-wauia.

1 wpIioi mills G'sSli
SPRAWA PRZEJĘCIA KOLEI PRZEZ 

POLSKĘ.
Gdańsk, 25 ipaźdraennnk®. (PAT.). Jak 

wirdomo, przejęcie kolei- gtteńskich przez Pol
skę miało nastąpić w dniu 1 listopada b. r. 
Tego samego -dnia 'miała Pobka, obją-wezy ber 
1-eje. wypłacić wolnemu nidastu 50 mil jonów 
n r rek niemieckich, jako zaliczkę na zwiot d«- 
ficytu. jaki przyniosły kołej© gdańskie w cza
sie ubiegłym. Okazało srlę jednak, 4e przejęcie 
kolei wraz z wszystkimi budynkami, pamkiem 
wagono-wy-m. torami, nr terałem  zapasowym  
it'd, wymacać -będzie dhiź ocgo czasu. To też 
dbf-e strony po-rozu-miały się  co do odroczenia 
te-rmicuu przejęcia na dzień 1 grudin-ia b. r., w  
którym to dniu koleje gd-ańskii© przejdą w  zar 
pel.rK-ści w  ręc© -potokie Spr w ę zaliczki zala® 
twiiono w  tera sposób, ź© dni a 10 łietopada Pol
aka wpłaci w-ołinenru miastu 30 ml! jo nów ma
rek niemierklcL, ®aś dni® 1 gradinii* resztę.

Rrlwtia nistfl lultyrlid
Ryga, 25 'paźdraiebaitk® (iP. A. T-). CRadM. 

Wrzorail rozpoczęta się  w Rydtz® ikwijerenęja 
państw -ba-łtyckich z radzi ałefm Jtosji Delegacja 
rosviji^ba i ktewska ipnz>były w poeuiedziailek', 
zaś eatora-ika i fińska, -wczoraj -raa®.

tBiBin

Jurtfi IW Ih
„MAŁY KOMITET".

Londyn, 25 paźdta^rndka,. (P. A. T.). —
Havas. Na -posi-edztMiiiu plonaimero .kfcdjftereoeiS 
w rapraiwie.lOlandtikdef, .przedstawiciele każda) 
z obu stron 1 wybrali „mały teonm-tet", -madą-cy 
za -zadir.n-ie -wjprnicoiwanj e warunków, cm aas*- 
dzi-e tatórycih możnaiby -w daisżc-m ciągu pro- 
wadżić po-wyżazą toulexeacs®. 40 dieip-ui-oiwar

i m u n j l
— Rzą-d iportugateki staira gfę przyzmócić csiEko* 

wtełe sfpoikto, napotyka jednakie ua znacaae Uinl- 
nok-i z© (względm n« kraiioo.wą rynra-lił&crę między 
atroranćictwBimii sikirarnemi a umiartowaineitnk

— Jiik się dowiaduje Reuter, Francja aa mocy 
uitóiadiu tramoudko . k«snialI»tyxauego, oiyul «fc«reg 
bonce^tji w sora-wi-e graiuic, rtaiiomiaat oUttyaioje 
pewine przywileje polityczne i handlowe.

— Lord N-o-ctfeMifte oświadczył, ia  W ts iM  
ewen-tu-aimego kiOnfl/Cctu na oceanio Spokojnym Aor 
glja i dcmiiimija stanęłyby .przV'St. Zjediioczonyali.

— Na -mocy defcretu królewskiego aastajpit® 
noBwimnie Izby belgijskiej i B*d iprowtlmcjonito 
nycih. Wybory do m-oiwei Izby odbędą srlę 20 iishy 
pada. wyiboey zaś do Harf. i^owatsojona-lnych 27 li
stopada.

D
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Znajdująca s ią  w  W arszaw ie i M odlinie
L o k o m o b i l e ,  Ż e l a z o  b u d o w l a n e ,
P r a s y  d o  s i a n a ,  M l a c f i a ,
T a r t a  lc .1 , P l a t f o r m y ,
O b r a f e l a r k l ,  W ó z f s i  i  i c l i  c z ę ś c i ,

Ł a ń c u c h y ,  g w o ź d z i e ,  d r u t  i  t .  d .
będą sprzedane w drodze przetargu wr W a p s z a w r le ,  w Oddziale 

Likwidacji Demobilu W ojskowego, ul. Królewska 23.
Szczegóły patrz:

„ B E S O B £ l a “  z e s z y t  1 0 - t y .
Termin składania ofert 9 ' listopada 1921 r.

Ruch rstaiczij.
Itail lift

ODCZYT.
Jutro, w. czwartek o podia. 7-ej w sali 

Tow. Higjeniczmego (Karowa 31) iiow. po
seł Dr. Dtiamaiad wygłosi odczyt a. i  „Pol
ska polityka finansowa i gospódiairctziâ . Bi
lety mabywać można w sefcretarjaciiie 0. K. 
R. (Al. jerozoliimskie 6) od godz. 10—2 i 
od 5—7 w cenie od mfk. 50 dla członków 
uwrtfi (aa oikaizanśiem legiiipnacjii) do 300.

DZIEJE REWOLUCJI4.
W sobotę, dni. 29 b. m. o godz. 7 wiecz. 

w sali O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), tow. 
poseł Feliks Perl wygłosi odczyt n. t. „Rok 
1904 — 5“. Następne odczyty z cyklu „Dzie
je rewolucji1* wygłoszą:

Dnia 5 listopada tow. poseł Norbert 
Barii elki n. t. „Rok 1848 w środikowej Eu
ropie".

Dra. 12 listopada tow. A. Szczj’piorski 
n. t  „Rok 1848 w Polsce".

Bilety na odczyt sobotmi posła Perła 
nabywać można od dziś w sekretariacie 
O. K. R. P. P. S.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dzal o godis. 7 
iw lo&ata OKR. (Al. JteoBotanskie 6) odbędzie się 
posiedzeoiŁ© OKR. PPS.

K«io siewców i kamaszników. Dziś o godz, 7
W łakaliu dzielnicy J’-ararolimskiej (Chłodne.: 41) od
będzie SM p«»i!edaeini© koło szewców i lawmaaBn-iikiów 
PiPS.

Dzielnica Praska. Jutro o gad*. 7 w  lokalu diM- 
{ nicy (Bnukorwa 29) odbędzie się ogólno eebranie 
I członków dzielnicy.

Dzielnica Jcrozclimska. Zebranie icomitetu na
| dzielnicy Jerozolimskiej jutro nie odbędzie ai-ę, leca 

zawsze od by wad się będą w piątki, a więc w pią
tek <ta. 28 b. m.

Tramwajowa organizacja PPS. Jutro o godż. 7 
w lokata O K iR . (Al. Jerozolimskie 6) odbędsnie się 
posiedzenie komitetu, oraz o godz. 7J4 ogólne ze
branie członków.

Dzielnica Mokotowska. W piątek 28 ib. im. o g.
5 w lokata dzielnicy (Bagatela 12a) odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

Dzielnica N.-Bródno. W piątek dn. 28 Ib. m.
o godz. 5 w kfealu dzielnicy (Otoidca 16) odbędzie 
się ogólne zebranie czlo> łców dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. W piątek dn. 28 (b. to. o g.7
w lokata dzielnicy (Brukowa 26) odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

iW niedzielę, dmia 30 października o 
goflz. 10 rano w Teatrze Powszechnym, 
Chłodra-a 29, tow. poseł Barlinki wygłosi 
odczyt na tem at: „Zadania prolekirjatii w 
d o b ie  obecnej4*.

Bilety nabywać można w O. K. R. P. 
P. S., Al. Jerozolim skie 0, w lokalu Dziel
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, oraz w 
dniu odczytu przy wejściu.

ODCZYTY 0 JiEMANIE.
Dnia 1  i 4 list., w  środę i piątek, o godz. 7 

wierz. odbędą się 2 odbyły na teiniat: Ernest 
Renan, francuski filóarf ••ceplyk XIX w., nie* 
iŁ-triszony badacz ^ist rji cebgji. Prelekcję 
wygłosi tow. poseł Kazimierz Cz; piński. Frag- 
m traty ?. djalogów fiiozol'vznych „Żyda Chrys
tusa" i dramatów Rena i i odtworzą art. diraim. 
Irena Soteka-Grosserows, Wiktor Biegański 
i Jan Kochanowicz.

I-szy wieczór poświęcany będzie życiu Ro 
n an a  i podstaw om  jego LLzofji, na Il-gim zaś 
O ferent omówi stosunek Renaraa do reiligji 
i hieraxcb|i.

Bilety od 50—800 mk. nabywać można w 
„Księg. Robotn.“ (Wspólna 17).

Wynik wyborów d* Rady robotniczej P. P. S. 
w Krakowie. IW dniu 9 b. w.  odbyty się wybory
do Rady robotnica®) r .  p. g. w Krakowie j*dały 
następujący wyOik: Boczareiki Leon, malarz; Cze- 
ehawsM Fralndstok, szewc; Czaiki Berta, ura. 
pryw.; D-reylfuis Jafeób, fkefaer; Dębowstki Jan, 
tramwaijara; IHiiyk Józcff, uirz. kasy chor.; Flesza* 
Szczepan, krawiec; Figiel Ludwik, śtaiaaiŁ; F«M* 
mam Leon. redaktor; Gaweł Staiiiiisław, drukarz; 
Gędłek Stefan, magazynowy; Ganciwołiówioa Wsia
da. sludh. uuiiw.; Gwóźdź Wojciech, m/uran.; Gro
chal Józef, odfewucz, Grotyństó Jain, ikaflara; Dr. 
Gnsmpknvicz Władysław, redaiktar; Hnatow Ptete, 
M n e r; Ileruberger Vviiidtelw, matara; Jamiszowa 
Helena, fabr. tyt.; Jaworski Jan, ślusarz; Jelonek 
J-uljiaU, ślusarz; Koiasiewicz Felite, stolarz; Kania 
Wojciech, dozorca dom-.; Kofwaikayk Marjan. to
karz; Kuhner Władysław, introligator; KosjuWko- 
wa Anna. fabr. tyt.; Krudowaki Matewtmtyan, feltu- 
B'lrz: Kramarz Fel-iilar, murarz; Kołodziejczyk Jan, 
kamieniarz: Kordys -Mieczysław, ore. kasy ohotr.; 
Kuatowi-ki Ludwik. -Icraiwiee; -Kmreoiik IMfchat, sto
larz: Marszalek Tomasz, ka-nr©miara; Miastek Mie
czysław, kolejarz; M-ailis® Jam, fotngraif; Mazur Jó
zef, kontr, kasy chorycłi; Nożyń-ki Wtocetiły, .thu- 
rn-rz; Nodzeóiski Juljan. looliejarz; -PawlowsUcj Fe
liks. stolarz; Pelc Lnd-wlik. ro#>. -imiejslid: 'Pachnar 
Ferdynand, murarz; Pankiewicz Stanisław, diru- 
kmra; Polewka Aintoni. murarz; Rutkowsilci Teofil, 
stolarz; -RiłKi-iewic® 'Piotr, krawiec; Ruimiatnowski 
Jam. etdtera; Rusek MTadyslaw, przeanrisł.; Re"d- 
łuk Michał, stolarz; R-ebdel Zygmunt, liandlowiec; 
Rybka Ludwik, drukarz; Spate,k Piotr, ślusarz; 
tfeturea Karci. rab. teatr.; Sadowski WładyStew, 
mur-Brz; Tepper Józef. po«otowie«; Trzewic.z&k 
Franciszek, kotlarz; IWalłgór® FramciszIlŁ tatrołl- 
eator; WaTdęga Józef moRizyojer: Wetaiy Antoni, 
furikc. strffżr poć.; Wiśn-er-riki W sóntaw . triwn- 
waf.arz; Wistesiikowa Franciseka. prym.; Zagasa* 
Woijctech, piekarz; Ziąlrówna jM-Mialtau, faibryka 
tyt.

OprAra powyżsrw-h 68 tewatro-nwów t tiowsaTy- 
szek wchodzą do R«dv robotaieaej wszyscy tow. 
ntdwi miejscy i posłowie krakowscy.

iii imi
l-azj ZWYCZAJNY ZJAZD Z\V ROBOTNI

KÓW PRZEMYŚLU METALOWEGO 
WT POLSCE

cdhęd-z-ie się w dra. 30—31 paźds., 1 i  2 list. 
1921 t} w  Krakowie) (sala Dcrarai Rabotniczego 
prr.y ul. Dunrjewsiki'ego 5 I I  ip.) a  następują

cym tporaądikiem dziearaym:
1) Zagajanie i powitanie Zjatidu. 2) Wybór prte- 

eydjum Zjazdu i Komi-siji dla spraw pcisacaiególniyoh 
cz-ynności. 3) Spraiw'ozdfni'ie Zai-sąclu Głównego a) 
a dtóałaiimości (raf. tow. Top inek), b) fcaaorwfe (touL, 
Du-rek), d) kontroli (taw. Parys). 4) SLosuhck ZwiJi 
ku do' Międzymarodówlki (tow. Teller). 5) 'JP&ktyika 
ruchu aawodowego (tow. Toita'ek). 6) Socjalizacja 
praom-ysta a Rady fabryczne (tow. Żutawski). 7) 
Ustaleoi© wysokości wpisu i wkładki do Związku 
(tow. Bnroik). 8) Zmtoma i przyjąrile stafutu, orali 
c/mówienie regmlaTn'nu1 BaipomogowTgo (tow. Topi- 
nek). 9) Wybór przewodbicrąrego i trziach zastęp
ców, oraz 20 członków do Zarządu Zwiądcią* 10) 
Wy bór 7 człoBków do Kom. Rewizyjnej i 5 zastęp
ców. lit) Wybór 6 ezłotntoó-wi do Sądu iPataibowmegio 
i 5 ecstępców. 18) Różne.

Początek Zjazdiu o goida. 10 przód poi.

Sprawrordamie n* I  Zjaard Zwiądnr. Pod
powi’ższĄTm tyfrałerat wysizło z dlrutou Bprpjwo* 
zdanie na I Zja-zd Związku Zaiw. Roib. Przem- 
Metalowego w  Polsce (Leszno 58), m-ający eię 
odbyć .w dniach od' 30 ipaździeirraika do 2 liistlo- 
pada 1G01 r. w Kraikowiie.

Zw. Prac. Miejskich w Polsce. Instytut
-miejski hygjeraicsay w porozum ioiniii a Zarzą
dem Zwtoziku Pnąc. MiejsJtiolj (Al. Jerozol., 6) 
u ^ d a a  dla r-olbotraików miojskich cykJ odczy
tów ^nipiularnyich. P tor wszy cdcayt odbędzie 
się iułro w -saili' (Al. Jet ycj. 6); Wygłosi go 
dr. -Piotrowski p. t. „Co kańdy powinien wie- 
ddeć z anatomji i fizfo.1 Wefśd© dla, człon
ków ZwiązŁu ji ich rodzin.

UPOSAŻENIE PRACOM'NIKOW GASTR0N0MICZ- 
N0 - RESTAURACYJNYCH.

Zawad oddiziata iwarsaawsiktogo Zwiąjkm aawo- 
pracowników ipraeimyisBu gastroncmiczmo - 

hoitetową-Jo w 'Polsce czuje się zmuszonym otdiwofad 
do gpcteczeńclwa i wyiaśnió dkcHiozmioiścd, jebie to
warzyszyły eaostezeata gię \na,liki a p.p. właócicie- 
la-tni irewtal arsuoji i wogółe nakładów (g-aistronwniiicz- 
nycih i w ten sposób irpreedzfić ewientuatae zaawuty, 
a jalkieirii otogLbyśroy się spotkać ze strony szero
kich iwai-stiw koTisuini-entówi.

Uipos-ateie pracotwmiików igatetronomiiiCBno - ho» 
tetowyeh fest raaistępuliące: fnuichmistrz I-ej kate- 
0ortjS pobiera obecnie 10.000 mik. tygodniloiwio i u- 
traymanie, su/bjekt restauracyjny 20 — 30.000 mik. 
triderenie i utrzynwirfie, służba pomecnicza 1500 
— '8.000 mk. miesięcznito i utrzymanie, ęwenibuial- 
nie uiileistzlkainie. o iie lokal na to pozwala. Mi-eszka- 
nda te nie wytrzrmu-ą najipiobłaalJiwszeij krytyki, u- 
tiraym-anie jakn«ijgoiraze.

Zważywszy pow^sze, wystąp®i&ny we*wiser 
śniiu o 100% podwyżki dla sH.ślby .po-mtocaftczej, w 
pażlaiem łku o 75% <ila tocłwni-straóiw i! sr,bje'któ\v. 
Jednak, ctecróż ceny w irest&nmśach i cukiernilach 
rosną ocdzieianie, pp. restauratorzy odmów® ja- 
kieOkellwfek .pcdWyeiki, innotyiwuijąc lóidlmiawę „tem- 
detteją Knlżlkowa na. artykuiy pięrwiszej potnzeby".

Czemu tetly. skoro przyznają rfę id-o owej „ten- 
denieji znirarawej'1, stosują sami w całej rozciągto-

ici „itendlenflję ewyilkoiwą**. Przerfei orny w na
szych zakładach resta-uracyijmych są lichwiarskie, 
zarobek na każdej parcji jest oito mniejszy od 
200%, a na niektórych i  300 do 400%, a cóót do
piero n® trumlk®oh?

Jędnalcże żadne motywy nie trafiają ido prze- 
Icomania panów restafurratoiró-w, zazdrosnych o swo
je mGjononve eyslki. -Wyeze.rpa 1 iśmy w-&ze l.ki-o spo
soby, aby dtoliść do poroauimieinila, zwracaliśmy się 
bezskutecianae do inspektora pracy, leca spotykamy 
*ię na każdym kroku z pogwiaficenieim zawartych 
umów i  ustł.iw sejmniwych j jeżeli enrosBeni jesteś
my tera* uoieo flię do radykalnych środków obrony 
swych praw — niedbiei odpowiedzialność spadnie 
na tych, którzy nas do tego Bmusilj, na pjp. wża- 
ścŁcie-M nestaujracji.

Zarząd Oddziała Warszawskieg*.
.  Kenferencja • okręgowej Komisjt Zw. zawodo

wych w Łodzi. W ulbiieijjly cawartctk odbyTa «Sę knm- 
f-e.rcncja earząidów Zw. raiwod, wdhwlzących w 
sIkSad O. K. Z. Z-., ul. Dzięki® nr. 44 Reprezento
wanych było 20 Związków rawhidtoto'ych.̂ Oina.wiiano 
s p r a w ę  zamachu na 8-miio godzinny dzień roboczy, 
eraa ąpirawy finansowe K-onitusji okręgowej.

Strajk metalowców we Lwowie. Strajk meta- 
towcóiw: śltł3£irBy, kowali, tatkaray i t, p., Jctó-ry 
wybtuclM 15 ib. m., trwa dalej) Praetmystowcy eid- 
raucają kategorycanrje przeprowadzenie uimiowy cibdo- 
rowej, pnoponiując ze swej strony przeprowa
dzenie umów z poszczególnymi robotnikami póje- 
dyficro. Robatnicy, nauszeni doświadczeniem, do 
czego to w skutkach prowadzi, a wiedlząc, że prze
prowadza się umowy zbiorowe w innych zaiwtodacih, 
postanowili stanowceo m walce wytrwać aż do zai- 
pefaego zwycięstwa.

Strajk introligatorów w Krakowie. Ze fthnemy 
Stowarzyszenia introligatorów kcanunUkucą nam, że 
straijlk .we wszystkich zakład a.db togo zawodu, e por 
wodu octaztJioeini'a pracz, pracodawców żądiań robot- 
niczycb, wyibrachU z idlmiem dtsi'siiejiszym’̂ Wiabec tego 
lorsiko.wskie zaMady ilntaolgajloi^kie aż dSo odivrola- 
nia raaleźy omijać.

Z s « ( p r 3 i ir e D c s p a
Zakończenie strajku włóknistego wo Francji.

Wobec tego, że dielegaci (roibotniików g o  
clzą się na zmniejszeniie wyniagTodżeniai o 15 
ceratimćw oraz ma zmniejszenie ilości godzin 
pracy, można -uważać strajk w fabrykach tkac
kich w  Lilie za ukończony. (RAT.).

Ołos? czytelników.
Poloreiracja snk*li!ictw* ukraińskiego w pow.

Sarneńskim.
To, co dzaefe- się w aaszyrn powiecie z ulćrr.iń- 

skienii szkołami, doszło do najwyższych grania. Ja* 
ko były nauczyciel ludowy, miie mogę już dłużej miŁ 
caeć i proszę Szanowną Redakcję o zamieisaroanie 
moje-go listu.

Od r. 1918 byłem nauczycielem w ukeaińslkioj 
szkole, ptracowaleim na po-ta oświaty pozaszkolnej i 
założyłem w swojej wisi ,-Proświitę*. Gdy przyszli 
bolszewicy, musiałem ukrywać się. Po zajęcaui po
wiatu pracz Polaków chciałem ro®po«7*.ć spokojmą 
pracę w swojej szkole. Leca .p. łnsipleiktor szkolny 
powiatu Sarneńskiego Cziesław Bandur Siki praea 3 
miesiące obiecywał ml posadę, ® potem przyslaf na 
moje miejsce nauczycielkę, byłą szwaczkę z  Galicji, 
która niietyiLko nie rocirmtiie po ukraińsku, leca aa- 
wtet i po potekw pisać nie umie. Ja zaś, po tray- 
miesięcżn-ej bezpłatnej pracy zostałem wyrzucony 
ze szłooty. (Potem byłem dziesięć raćy u p. inspek
tora, który w końcu powiedział mi wprost : „jeżeli 
pan przyjmie katolicyzm, natychmiast będzie paa 
nriaj najlepszą posadęty Co mialdm mu odpowie* 
dzieć?

IPodóbną propozycję robił p. inspektor fówfal-eż 
nauczycielce szkoły żadeAśkiej T., mauczycWówi 
szlro-ły wieliudkllriej B., dcmbrowldldie*j D.. ano«;ckiej 
K. Pod’Wpływem p. Bamd-uirskiesio nauczyotelika K. 
i nauczyciel Sz. przieszM ma katoliicynn, toby nie 
umrzeć z głodu.

P. Bandurski zupełnie skas»w*ć szkoły ukraiń
skie w powiecie. Nauczyctele utoraiaSscy emuszalai są 
wykładać w"lą«an'e po polsku. Poziitem p. dnspeik- 
tor satraymaijo pieniądzie, 'przfBnaiczonie dilai nauczy- 
oioli-TJikraińców. Należy dodać, że p. IBabdurski był 
dawniej msuczycielem w szkole poraa%owej wo 
Lwowie i stanowisko swe Eawdziecza temiu, że ma 
brata biskupa<

B. nauczyciel P. P.

€YBS;-i WARSZAWSKI  
Ujr. II  MroczKowsKi*

Dziś 8 w ieoz . 
WSZECKSHIflYOn TT program 14 Htrakcyj 14, 
z udziałem trupy WORTLEYS i THCIflNŁJ? oraz

oryginalna tresura koni.

I iSol

hmro ff io d a r e z s  •
Notowania giełdy waraiawalciej.

Szwajcar)® 780—7i06—756.
Wiedeń 120-123.50.
Prrga 43—44.
Berlin 25.25—26.25.
Franki belgiijtelco 292.50.
Franki fraheusiki© 295—800.
Dolary St, Zjednoczonych 4100—41175.

Odbudowa przemysłu węglowego we Francji.
Odbudów® przemysłu węigfloweśo we France i, acz
kolwiek .powoli, poaulwa się jedioak tnapraód, i do- 
fycbczasow-e rezukaty mogą być uznane ze zaaawa- 
tająf-e. O rozmiarach zniiSBozed, spowodowanych 
przes wypadki wojenne, dają pojęcie następujące 
cyfiry: w okręgu Viimy wydano na odbudowę ko
palń 7.300.000 f.rainlfcówt. w Ceiumeres 104000000 
franków, w Lena 217.000.000 franków, przyczem 
.należy aaEnaiozyć, że dcrtychcizas irsktóteceinłoaio tyl
ko -iijkaniecDn'ejize roboty. Powieirzchme (kopal
ni zositety jnż oczyszcaome we wszystkich keipal- 
iniscfh, lera większość głębszych szybów (jest jesz
cze pact wadą i odlbudoiwa cbodnlkóiw podsciemnych 
zalcldwie został® rozpoczętą.

Frayzwyczajeni jesteśmy już aż nadto do róż
ny eh wybryków i samowoli biurokratyczuŁej, zwłasz
cza w uatedztnie m eszkaniowej. Gzasaini jeJaak 
krzywdy są tak oczywiste i bijące w. oczy, iż wprost 
zdumieoi© ogamis, iie nawet nasza sfery btarofaa- 
iycKfie patrzą na nie tak obojętna®. Oto przykład, 
który każdy własnemi oczyma sprawdzić może.

Przy ul. Kruczej 31 zajmował skromny lokal 
dwupokojowy rymarz sześćdznesdę.cioletlni p. Z. wraa 
z siedmiorgiem dzieci i żoną. Wieczorami ponadto 
w lokalu dokomywał pomhiejsaych robót.

Na nieszczęście Z. Ideał jego podobał eię nie
słychani.® mieszczącemu się w tym doamu urzędowi 
'pocztowemu, który — chociaż w d.o«n« są i piękne 
lokale frontowe — orzekł, że dobro Mimisterjuim 
poczt i telegrafów wymaga' koniiecenie dwóch po>- 
kojów p. Z., potrzebbych na biuro.

Steroryzowany starzec tustapił i ca poradą po
licji praeniósl się js całą rodziną do jednodobowego 
lochu piwn icznego, zajmującego przestrzeń kilika 
kroków wzdłuż i kilku wszerz.

Odtąd w straszliwych warunkach hygjemtczBych 
żyje cała rodzima, dusząc się literaltaie z braku po
wietrza.

W -ych iwairumkach i wrSiutek przebytych amar- 
itwień żona p. Z. rozchorował® stę ciężko, a przyby
ły lekarz polecił uatychmiias; przenieść ją z fatal
nej komórki do szpitala, gdzie wkrótoc. zmarfe..

A wynik rekwizycji? Opróżniony loikal zajęto 
hynajmniiej nio pod biuro poczty, leca wprowadził 
się dóń n®cae&ik oddziału p. Henman, posiadający 
dom gdzieś ®a Cfeerqiakowskiej, ponieważ byTo mil 
zadaleko chodzić do biura.

Odtąd już nogi n e bolą p. naczelnika; z jasno 
oświetlonych okien jego mieszkania bij* hm* o. 
szybkę piwniczną, w której gnieździ eię eześćosób, 
wzywających daremnie torawiedliwośd.

— Z—  *

K ro n ik a .
Fąlszywe banknoty. Polska Krajowa Ka-

i sa Pożyczkowa koinumikraje: Ponieważ z (róż
nych stron wyrażane są żyizenia, Iby Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa ogłosiła serja fal
syfikatów biletów 1000-inarkoiwydh, wyiaiśtiia- 
my, że falsyfikaty oznaczane są przez fałsze
rzy ustawicanie raf jrozmaHszeimi serjami, prze
to ogłoszenie jakichfcoirwtek i\vjTkazów ni© osią
gnęłoby zamierzonego cela i mogłoby wywo
łać jedynie zamęt w obrocie pieniężnym.

Nadmieniamy, źe wobec ogłoszonego wy- 
cofania Kościuszkowskich biletów lOOChmaotko- 
wyeh, Polska’ .Krajowa Kasa Pożyczlkowia M ę
tów tego typu obecnie zupełnie ni© wydaje, 
natomiast wymienia je na bilety ulowego typu.

Celem przeprowadzenia jąknafrycllilełjso©- 
go ściągnięcia tych biletów, uruchomiono w 
Oddziale Głównym P. K. K. P. specjalne i*" 
sy wymiany, (których liczba w miarę możności 
w majblifezym czasie zostamie jeszcze zwięk
szona. | t

Sprawa praedwejeanych peżycrek ausfrfie- 
kłeh i węgierskich. Polska Krajowa K?®a Po
życzkowa przypomina posiadaczom obligacji 
przedwojennych pożyiczek państwowych au- 
strjadkich i węgierskich, że zgodnie z rozpo
rządzeniem Ministra Skarbu z dlni a 20 lip ca 
b. r., irejesifracja i oistemptowanie tych' tytu
łów odbywa się w© wszystkich Odidzicłach 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej tylko da 
31 października r. b. w)ącffliie. (PAT.).

S TA N POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
fWarazatwie 8®, najtaiżsaa 4® (oiaegdaj w Zakopaztem 
6 x 2 ) .

(Pracwidywany przebieg pogody w dniu dzisiej
szym: Pogoda zmienna, zimniej, miejscami desze* 
lub deszcz »e ćntegifm, wiatry pótaocno-zachodnle.

Z Rady Miejskiej. Poeledzeni* plenaroe Rady 
odbędzie eaę jutro o godz. 7 'mecz. w sali oibrad 
Rady.

(a) Kasa rhoryck wydzierżawiła od Magistratu 
dla swych klijeotów kąpełisko miejskie pray ut. 
Elcsplsnadomiej na dwa dni w tygodniu, za zwrotem 
kosztów eksploatacji.

Konfiskata. Z rozporządzenia Kooniisairijiatu Rzą
du aa im. et. Warszawę, na zasadzie art. 27 ex. 1 
Dekretu z dnia 7 tatego 1919 r. w przedmiocie tym* 
ezsSowyeh przepisów praBowych (De. Pr. 19110 r. 
Nr. 14, poe. 186) za praeistęrMwo w art. 1 9̂ cz. 1 
wst. 2 kod. karnego, przewidziane w dniu; 212 paż- 
dEiermilca r. b.. obłożono aresztem Nr, 16 z  datą 23 
paźde. 1901 r. czabopismo p. n. ,Robotnik iBudo- 
wlany‘* (PAT.). —

Czystość ulle f fnmowanio rucha ulicznego. W 
dzJelinltoadh żydo wdkirh ehodnillri i jezdnie jeszcze 
o go*']Ł 10 rano nie są sprzątnięte, iprzycasem na 
chodnikach, w najwięcej ruchliwych punktach, od
bywa eię niiedozwiołołiy handel ufitemy naljrćiirioTod- 
nJąjszyml artykułami spożywczymi i przedmioJa- 
mj. i ‘Prócz tego chodniki zajęte są przez grupy 
steijtfeych ludzi, którzy caffkowicie tamują przejście 
publiczniości. Dotaod® to, że patrole jak i abebodte 
wi iprtsodiowłiicy t sekcyjni eupelnio nie zwracają 
■uwagi na powyższe okoliczności i nie reagują ca 
nóe. Mtobec poiwyżsaego komendant policji potecil 
kierowniltoosD kosolssiiijatów dopilnować osobiści©,
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»by ehodnUu i jeffldinS© były uprzątane iw© właści
wym czasie, oraz aby patrolujący i przodownicy 
obchodowi zajęli się energicznie zwalczaniem toie- 
łejgaJnego banidlu u'liicBiiego, coraz więcej) spoityfka- 
nego na ulicach miasta. Qscioy. tamujące riuicih uiKcs- 
ny, będą wzywane dla rozcjśda się a oporni, po 
flprarwłdzeiniu ictowodów na maieijsm będą pociągami 
do ©dipciwiedtoi&taośei sądlowefl za tamoiwamie ruchni.

(a) Podniesienie opłat pocztowych. Od 1 listo
pada r. to. będzie podniesiona cena sprzedażna fok® 
idetów ma przekazy pocztowe, adresów przekazo
wych zwykłych i zagranicznych, oraz deklaracji' cel
nych i  statystycznych.

Poszukiwanie krewnych. Biuro Prasow e Mińi- 
sterjuram Spraw Zagr. komumiŁuije, ż© Julótists Gju- 
rard , syn Ludwika, zlnajdujący się w  więzieniu to  
gańskim w  Moskwie (OdzdiWicznyj Korpius, kamera 
185) poszukuje krewnych pp.: Zygmunta Gjurarda, 
eyna Ludwika i Andrzeja Gjurarda, syna Francisz
ki, Mieczysława i Marceliny 'Malczewekidh, dzieci 
Walentego, do których srę awraica listownie, za po
średnictwem polskiej delegacji (Chmielna 31, War. 
eeawia) o skomunikowani© się z nim  i  wskazanie 
ewego cibednego mtejsca zamieszkanaa.

P . Woijakowski Antoni, b. dowódca ,p. pfech 
zam. w  Kazaniu, ul. Proklońskaja n r  9 Nowosiel
skiej n r. 24 zwirac* się do swych sióstr KsmTii Ryb
ki w Warferaawie, A!nny-IWoj.akowskiiej. nauczycielki 
w  Ohonintowie, gmina Jabłonna i do p. RariiKuiada 
Wojakowskiego o  nadesłanie wiadomości, gdzie o- 
becnie Tcieszkaią, gdyż tna wysyłane pod powyiszs- 
mdi adresami listy n ie  otrzymuje żadnej odpowie
dzi. jPrzytem petent nadmienia, ió jest od1 rokiu cho
ry  i w ciężkich warunkach materialnych.

(a) Likwidacja kolumn osadniczych. Dowiadu
jemy się, że sekcja oeadlnictwa wojskowego przy
stąpiła do likwidacji kolumn osadniczych, polecając 
wszelkie narzędzia rokiicse i inwentarz, znajdujący 
aię w poesesególnych oddziałach osadniczych, nie 
•przedawać i  n ie wydawad nikomu, a zmagazynować 
do czasu wydania odpowiednich słeceń.

Wałka * tyfusem. Belgijska rada mńhisitrów po
stanowiła udzielić nowej subwencji w  wysokości 
1000 funtów szterl. Komitetowi Ligi Narodów, który 
ma za zadanie organizowanie w  Pofecle waliki prze
ciwko epidemji tyfusu. (PAT.).

K O L* W I0ŚLARZYvWARSZAWSKICH.
W  dlnth 28 b. to. zakończyło sezon wi:!ośl®r.ski 

K. W, W. Jak ,postawiony jest sport w tam  Totw. i 
jakie wzbudza zainteresowanie świadczy dlzteń za
mknięcia, w którym urządzono iben żadnego przy- 
gotciycamto 2 biegi na (póftoąkadh 4-*vito«Sawyah a u- 
dzaaltom zebranych członków. IPo odbytych rega
tach prezes K. W. W., p. Z. Majcihroiwsiki, wręczył 
dyplomy załogom zwycięskim pod sterem  'naczel
nika przystani p  H. Kalinowskiego i St. JaJkubtoiw- 
skilego, zam akając w siwajem przemówieniu (pracę 
Tow.:

1) K. W. W. uraądfciSa rekord wewnętrzny 
(brało udział 10 załóg);

2) 3 zaStogi ’brało udział w  wielkich polskich 
regatach w  Bydgoszczy, gdzie Zdobyto 2 pierwsze 
nagrody i jeldną drugą;

3) urządziło regaty wewnętrzne, poprzedzając 
przedlbiegaimii (brado uldiziaJ 16 aaffióg);

4) toiraóo uldzńial w zaprzyjaźnionych regatach, 
ureądaoTiych pnzea W. T. W., wystawiając 2 osady 
i zdobywając 1 nagrodę; *

5) brało (Udział w rekordzć*, urządzonym pnzea 
W. T. W., gdzie 2 załogi zdobyły I  nagrodę i  usta
nowiły czae .rekordu.

Jak  widać z powyższego, nfewfiełe towarzystw 
wioślarskich w Polsce może poszczycić sdę talkimii 
reruiltaitaima i tak poważneim taktow aniem  sportu. 
Zaznaczyć musómy, żb K. Wl. W, istnieje pierwszy 
rok i  członkami jego są przeważnie ludzie pracy.

Draga jesienna czarodziejska zabawa; Dla
dzieci ealterj.Warszawy odbędzie w sobotę dnia 29 
października r. b., w  sali Towarzystwa Hygjeniea- 
nego, Karowa 31 ,Druga czarodziejska zabawa" 
pod (harfean tiurnceju czterech artystycznych potęg.

• Bidety w cenie old aparefk 150 dio 400 nabywać 
możną w księgarni Trzaska, Ewesrt i  Mtohnlski, ho
te l Europ ej siki.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z T-wa Naukowego. Bn. 16 to. m. odbyto s ię . 

W Tow. Naukowem Warszawiskieim (Śniadeckich 8) 
pod prziewodridw©m pref. L. Krzywickiego, pierw- 
eto powakacyjnie posiedzenie Sekcji postedaeń kom- 
fcnencyjnych Instytutu Nauk An 1 rcpologicmych T. 
N. .W., na któretn p. L. Sawicki przedstaw ł  referat 
p. t. .,0  metodzie badań stanowisk otwartych (wyd
mowych)"4.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Ltóń o g. 8
wtocz. w lokator Tow. p. January 'Kołodziejczyk mó
wić 'będzie ,.0 naturze parków w 'Polsce". Bogate 
ilustracje świetlne uzupełnią tein wieczór 'krajoznaw
cy.

„Na drogach do nowego mitu“. IVV niedaiielę dn, 
80 października o godz. 5 pp. w sali Tow. Hygja- 
nicsJióga (Karowa 31) odbędzie się odczyt p. Mie
czysława L'mainowiskiego p. 4. „Na drogach do no
wego m itu". Odczyt tan urządzony jert staraniem 
T-wa óiilośniików Literatury.

Uroczystość ku uczczeniu Dantego. ,\V sobotę 
dinia 6 listopada, o gada. 8 wieczorem, w sali mu- 
sealoej Tow. Zcdhęty Sustuttc Pięllcnych, odbędzie 
silę uroczysty obchód. 60O-‘l edmieij rocznicy śmierci 
genjhsza luidzkoeci, .Dantego Alfgbiari, urządzony 
staraniem obebodowogo Komitetu, wyłonionego z 
delegatów’ Tow. literatów i dziennikarzy pakkioh, 
Kota .iim. Leonarda da Vinci, Związku zawodiawego 
literatów  ipcMdeh., Związku artystów sten  pol
skich, Związku plastyków, Koinserwatorjun^ ‘iiiu- 
zy ran ego. Stowarzyszenia mauczyciielstwa szkó® śre
dnich, Tow. Zachęty Sztuk Pięknych i teatru „Re
duta".

Bćl«ty w ograniczonej liczbi© nabywać a ożna
cd piątku w księgarniach Gebethnera i Wolffa^ 
Werid'ego i  w lokalu Tow. lilteiratów i dziennikarzy 
pólskich, ul. 'Bracka nr. 5.

Wieczór kia czci Norwida. W  nadchodzący pią
tek, dn. 28 b. m., (o godz. 8%  *vriecz., komiisja gotą>o- 
darczo . dochodowa Związku zawodowego ,’litera- 
tóiw pofekich ureądaa iw polskim KliuJbie Artystycz
nym (AL Jerozolimskie 39) 'Wieczór kiu czci Cy- 
PLiana Norwida. Wstęp dla calóinków Związku i  
wputowadzioinij’ich gości.

WYPADKI.
Echa katastrefy kolejowej Aresztowany spraw

ca katastrofy kolejowej w Utraci© kierownik ruchu 
w Pruszkowie świ*kiewdcz został z areiszlu zwolnio
ny za kaucją. Miejsce jego objął jednak już kto in- 
ny. Zawiadowcą stacji w Pruiszkowie jtot również 
p. SWitkiewicz, ojciec oupowiedztotktego za wypa
dek w Utraci© naczelnika ruchu.

Złodzieje z karabinem (Przed kilku dniami 
dwaj z.odziej© kolejowi w Pruszkowie Józieł Duda 
i  Piotr Majewski, podebmieleni, poczęli awanturo
wać się w pobliżu dworca kolejowego i strzelili so
bie kilka razy z karabinu na wiwat. 'Pawidaemioiny
0 występach dwóch, dawno poszukiwanych złodziei, 
komendant policji w Pruszkowie Grabarek zarzą
dzi! obławę i  zostali oni schwytani, sprawia zaś 
przekazana sędziemu śle.:czerm> 16 okręgu.

W kilka dni później zioarteje ci zostali jednak 
przez sędziego śledczego zwolnieni.

W sobotę znów ci sami złodziej© napadli na ut- 
licy na owoearkę; rozrzucając jej owoce. Przecho
dzący wówczas wachmistrz zandarm'epji Sitkowlski 
chciał ich aresztować, wtedy ci rzucili się na niego
1 kamieniem wybili mu dwa zęby. Sitfcow&ki w o- 
bromie użył rewolweru i, strzelając, zranił przecho
dzącego stróża kolejowego. Komendant G rabarek a- 
resztowal ich drugi raz i  znów oddał do dyspozy
cji sędziego śledczego 16 okręgu. Mieszkańcy (Prusz
kowa mają nadzieję, że tym1 razem sędzia śledczy 
nie będzi© w stosunku d© dwóch opryszków tak  po
błażliwym,

A w ztow anie bandy złodziejskiej. Prusaków i 
okolice były od pewnego czasu tereimeim dziatilho- 
ści jakiejś zorgamiaowaneij bandy zlodziojaklój, któ
ra  coraz natarczywiej j coraz częściej, operowała. 
W tych dniach zdołano wykryć bandę, na której 
czele sta! niejaki Józef Boguszewski i  wti-taystkich 
osudnom© .pod_ kluiezem. Są to: dwaj braicia Bogu
szewscy, Kwiatkowski. Kwiatkowska. Brzękowlska 
i  Cegłowska.

Obłąkana pod tramwajem. Na placu Muiretmow- 
skiim usilówała rzucić się pod" elektrowóz kobieto 
około lat 25, chora umyslowio. którą pogotowi© 
przewiozło do szpitala żydawski©g)Oi mai Czystem.

Kobieta-noiewiee. W mieszkaniu iKamiińlskiej
pnzy ul. Świeżej nr. 4 na Pradze. Józiefa iWis'owska 
uderzyła nożem w pra.wy bok i łopatkę Michała 
Mullera, lat 38 (Przcjizd iwa 38, Targówek), k tóre
go w  stanie ciężkim przewiozło .pogotowi© do sapi- 
talą Prztamieiaienia Pańskiego. WiBlocką aresztowa
no. Przyczyna zbrodniczego zamachu: porachuiiki
osobiste.

Gorzki koniec słodkiej tranzakejf. Wilhfelm Kno-
dcl (Żelazna. 29), spotkawęey się ze znajomymi Alie- 
kaamdwm Krapiefcim (Wspólna 29) i, Janem  Ka- 
tmńisikim (Twarda 50) zapropoi.iowat' im ..dobry i!n>- 
te re s1. a  mianowicie: ,\,okazyjine“ kupno cukru. Po
starawszy się  o pieniądno, Krupicki i Kamiński u- 
mówttM' się z „dostawcą" cukru i  spotkali się  na 
pi. Zbswicielą, przy budce tramwajowej. Otirzymiaiw- 
szy 124,000 mk.. Knodól wówczas oświadcB”!. ile 
„okazyjny” cukier nabędai© w slcładnicy wiojskorwej, 
mieszczącej idę w koszarach 5 .pułku piechoty legio
nów polskich przy ul. N.'emcciwi'ca?, (Nowowiiejsflrłsj). 
Odchodząc. ,'Knodel ośw.iadcaył ocaeteijącym. ż© po
wróci wa.tpóżnatej za 20 minut. Amatorzy '..tanrego 
kwana'" cukru, ni© mogąc doczekać się powrotu Kno- 
defa. który najprawdopodobniej wyszedł od strony 
ul. Marszałkowskiej, zawtodoyiili policję 9 komisa- 
rjatu, która zarządzała poszukiw«iiiiBi szantażysty.

Z sądów.
O kradzież banknotów polskicB.

W tutejszym Sądzi© 'Woisikowym O. G. nai pla
cu Saskim rozpoczęła się  dli. 25 b. m. rozprawa 
przeciwko trzem szeregowym: Jamowi, ZaczJkow-
skaemu, Rudolfdivi MatlafcoWi i Józefowi Kozerze, 
oskarżonym o kradzież z art. 1 ustawy Kferpmłiowej] 
która, jak wiadomo, za przestępstwa tatkie zagraża 
karą śmierci.

Sprawa ta była w  swoim czasie, t, j. w  stycz
niu ub. r. głośną w1 ipolskiej (bolouji w IWledl.iiu. 
Świeżo wydirukiowan© ibanknoty .polski© w  paczkach 
miia'y być specjalnyma wagonaimi, pod eskortą pol
skich żoJ.iierzy. prze witeziom© z Wiednia do W arsza
wy. Na dwioriu pó nocnym w  iWiedmiloi wa-gomy te, 
zawierając© pofcikife banknoty, stały przietz kilka dni,' 
strzeżone przez zmieniającą się 'polską w artę woj
skową. Wymieni-eaa trzej oskarżtenł należeli, wraa 
z innymi, do tej warty i stają obectoi© pod, zarzutom, 
a© włamawszy się do jednego z wagonów’, skradli 
z niego 260.000 rnkp.

W sprawi© tej prowadzTo początkowo docho
dzeni© .Polskie Detachement Wojtkow© w  Wisdni,u, 
późi lej zaś polej® i sądy wiedeńskies a wroszei© 
tutejszy Sąd Wojskowy O. G.

Ropraw’ę, do której zawezwamych jest jfciićima- 
stu świadków, prow.adzić 'będzi© sędzia iwojsloowy 
punki. Struś, z ram en ia  iProkura'iujry Wicjslkorwej o- 
skarża por. Kih' ibcrg. itircmią adw itetó : .Zaceikawi. 
Bkiiego — Hartglas. Matlaka — Karwim-Piotroiwtski, 
Kozer et—Malicki.

Rozprawa jest jawna i .potrwa1 proiwdopodoburio 
parę dni.

0  mieszkanie po śmierci lokatora.
■ Właściciel domu przy ul1. Senat orskiej. 36 p. Hu- 

gota Seydel wystąpił przed Sąd -Pokoju VII Gliręgu 
m. Warszawy z powództw m, przeciwko 'małżonkom 
Kazimijer^cwi i  Z-offjd Seliger, o wyeksmitowała'© z 
lok. lu a r. 8. zajętego przez nich pó śmiórcL lokato- 
ra Jitkóba FengstoiaM.

iPeinomocmi'k pozwanych prżedewiszysittoieimi do- 
mcigał się przypozwania w eharakterz© osoby trze
ciej sukcesorów zmrrtego lokatcra: syna jego Józe
fa F. oraz córki Eleonory Selig?r. matki- pozwą- 
n-ego. z polecem.ia i w imieniu) której .pozwani małż 
S. lokal zajęli. Wniosek tern sąd uwzględnili.

Na na Stępniem, posiedzeniu pełnamiociaik powoda 
popierał swoje żądanie, tw erdzac, że pozwani ni© 
mteli prawa zajmować po śmierci Jakóiba -F. spor
nego- lokalu, żo zajęli go samowoltni©, więc "należy 
ich wyrugować. P'elnoanecni'k pozwahych w nosił' b 
umoroeM© spraw y: została ona źł© wytoczona, aale- 
ża o bowiemi wystąpić przecinko suikc?sorom zm ar
łego^ -matce poziwa-'ie-go i j,ej bratu; o samowolnem 
zajęciu lokalu mogłaiby być mowa1 tylko w tedy, gdy
by w chwili zajęcia go powód miał’,prawo dyspono- 
wrć lokatom., że po śmierci F. pełaomoonik powo-

|  da1 (administrator domu) pretendował do spornego 
j lokalu, -który został zarekwirowany przez Urząd Mie

szkaniowy. ale następnie przyznany pozwanemu, ja
ko Zidemcbilizoiwaipeimu szeregowcowi; ©weinituiailńi© 
wnoisił o oddalali© powództwa.

Obrońca przypozwanych suikcmsorów .przyłączył 
tóę do tego wmioslku, podikrtelślajiąc, że * mocy 722 
art. k . c. zstęp.ń z saimego prawa obejimują m ają
tek i  'wchodzą w prawa smiarltego. rf zatem ż chwi
lą śmierci F. przypozwani objęli sporny lokal w po. 
siadani©, lokując w nim pozwanego i  jego  żornę. któ
rzy do-glądają majątku pozostałego ,p© zmarłymi; że 
B mocy art. 1742 k. c. śmierć — maijtmr IM* roowią- 
ziujte: że powód obowiązany był wystąpić -p,raec''w- 
ko nim z akcją i uzasadnić ją, czego óle -uczynił.

(Po rozpoznaniu, sprawy eędiato, pokoju (Mońkow- 
ski uzaiał, że zstępnym zmartego F. .praysługiwało 
wiprawdzie prawo do sporniigo lokalu, ąfe tylko do 
1 lipca t. b.-, gdyż d'o term inu tiego, kommli© zosta
ło zapłacone, a pozwami ni© zloż li' dowodu, ż© «u- 
mowa naj.mu została zawartą no dSuźfeay olcree cza
su ; ż? zmarły korzystałby z prawa o ochroni© loka
torów i ni© mógłby ż lokalu 'bez prawnej przyczyny 
być zeń wyrugowany; natomlaB-t eukcesorowte jego 
ni© mogą z prawa tego .korzystać, gdyż ulga, ta  opar
ta  jest na prawi© pubUczmem. a  nie priw ateem , dla
tego z upływ lenn najmu sukcesorowi© pra.wo do 
epomego lókalń utracili.

.Na tej podfelaiwi© e-ąd powództw© uiwiz,ględinił, 
nakazujac ©ktemisję -poziwainych od- 1 października 
r. to. (bez rygom).

Od wyroku tego tak pozwami, jak i przypozwa
ni .odwołują się do sądu okręgowego. a.

------

T e a t r  i M u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś 1-azy występ gościfamy ana- 

komitego łetnora opery lwo-wiskiej w „Żydówce”  w 
roli' Eleazarą. Jutro balety: „Gi®elJjai(‘. „Snohereza-

da“ ora® „DiT«rti'see,inemt‘‘ baletowe. 'W piątek JP*. 
j»ce‘‘ oTaz balet „Karczma".

Teatr Sormaitości. Dziś -w dalszym ciągu .J3za»-
j© salonu'4.

Teatr Polski. Dziś „Ghory z urojemia'*.
Te«tr  Reduta. .Dziś „W małym domtou". Ju tra

po raz 1'11-ly „papierowy kocham,ek“.
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Ósma ion* 

Siiactorod'ego''^
Teatr Noweśri, Dziś uroczysto otwarcie sezonu. 

Program rozpocznie prolog pióra poety Jan® Lecho
nia, pocztem odegrana będzie .JPiękna Heflema”, opera 
komiczna OHetibacha z p. Meeisail w roli- tytułom 
wij. Dekoracje i kostj-umy art.-mai. Stamiifelawa Szre- 
nfaiwy• Rz-'ctotogo. Baituta kapeJimfetrzowEtka <w ręku 
dyrygenta Zdzisława Górzyńskiego. reżyHerją (Belo- 
sława Polańskiego.

Strój© wieczorowe obowiązują. iWszystki* bile
ty na pierwsze przedBlawirelnie sprzedane..

Jutro i  doi następmych „Piękna- H©liena“  W ob- 
sadz'-e prantjorowej..

Teatr Drannatyczny. Dziś i jutro sztuka G. Z»- 
polski?} „Tamten".

Teatr Praski. Dziś. jutro i  w piątek prdedstss. 
wieo-ia zawiesaanie. W sotoótę „Nitouche4,

POKWITOWANIA.
Na robotniczy wydział opieki rad  dzieckiem.
.10 tysięcy m arek w pożyczce p ństwowej. jako 

fundusz żelazny, sktr.da Euge-njn-.^ SckołowElrL 
j«k» dowód SBCzerego wyrazu uczuć przy rozstaniu 
się w  dniu dzisiejszym z dotydrezesoiwym BKfem 1 
kolegą toiurowiym dyrektorem1 Derpartamieintu Opieki 
Społeczlaej MD. 'Pracy d-rem Stanisławem Jurka*, 
wiczem.

S. S. zamiast nabożeństwa żatotonego w  pćierw- 
tzą rocznicę sim'erci ukochanej córki Hani m k. 1QOO,

Z restauracji „Wróbel'4 nieprzyjęty napirwielj 
mk. 605.

T y g o d n i o w e  p i s m o  s o c j a l i s t y c z n e

T R T B V N A “
o d  15  M a r c a  p .  b .  w y c h o d z i  p o d  r e d a k c j ą s  

K .  C z a p i ń s k i e g o ,  I .  D a s z y ń s k i e g o ,  T .  H o t ó w k i ,  IH . B S i e d z i a t k o w  
8 k i e g O |  S t .  P o s n e r a  i  Z .  Z a r e m b y .

Ukazał się Nr. -92 1 zawiera:
B . Z lem fęck i. „W olność pracy" I jej obrońcy. T. S zren ia w a - Z dziedziny myśli I nauki, S ta 
n is ła w  P o sn e r . Muzea Wojny. A. K ic r a k i .  „Num erus clausus" i warunki pracy naukowej w Pol
sce. Z . Irzy k o w sk i. Ze studjów chemicznych (c. d ). T. K —c z .  Przegląd polityki zagranicznej.

Książki i wydawnictwo. Książki nadesłane.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r, b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać _we_ wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A cm in istracjaa  Warszawa, Warecka 7, tel. 23C-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 1C—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Lecznica Giiirsroiczna

D -ra S. R U 6 M
Graniczna 8 tel. jl 03-58 od 9- 

r. i 2—4 pp.
-10

i RGieczysiaw Dąbrowski
O g r o d n ik « P la n is ta

Warszawa, Al. Ujazdowska 6|8, 
m. 12. Wykonywa plany parków 

1 ogrodów.

LEKMZ-DBNTYSTA
E. MEEKSQN

®;by sztuczne, korony, mostki, 
plomby. W o ls k a  3 4 —5 II piętro.

PIL J a n  J&łapan
b. iitar ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i Skórne Kró
le w sk a  31, te l .  49>44. 7059

Dr. Zofja Rostkowska
C horoby s k ó r .  w e n e r .  i a -  
n a l iz y  k r w i  n a  s y f i l i s  (W a- 
s s e r m a n ) .  C h ło d n a  2 6 , tel. 

99-29 od 4—6.

18
fu tra , karakuły, foki, garderobą, 
W arecka 9 . Sklep Blajwasa. 

1 Tel. 122-97.
Oks i z j a l ! !  M e h i e

wielkim wyborze wy-

j/fnkn wiedział o H. Walew> 
II«0Uf s k i e j  z domu Bernard, 
która w 1914 r. pra .owata jako 
siostra miłosierdzia w rosyjskim 
Czerwonym Kr.zyżu i jakoby zgi
nęła pod Witebskiem, zechce za
wiadomić S. Walewskiego w Woł- 
kowysku z. grodzieńsk. ul. Kole
jowa N» 81.

—  (Em mim.
Swojska”

sklepom .poleca 
iii, najtaniej .Spółka 
Zórawla 40. Telefonrozmaite w

przedają najtaniejl Uwagal Szpi- 251-96
talna 4 „Juljan". ^ ^ 3  (łł|FTV Papier’ ®,ówkl,

i l n / ś j l ,  stalówki, a tra
ment, piśm ienne poleca .Spółka 
Swojska” Zórawia 40.I  u iitusztnin  uitoanŁ i

Dr. Tursz

ANALIZY

chor. kobiece 
i akuszerja 

Chłodna 15, telef. 41-59, od 5—7.
krwi (syfilis) 
moczu (go- 

nokokl), plwocin, katu ltd.
chem .bakterjolog n r  fh  F 
RYM AKS4A 14, U I U!. L.
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 
__________  od 11 -4 .___________

Di. Wacław Hakarewicz
chor. skórne i weneryczne. Z ło-  
t a  6 5 . 1 0 - 1 PP- i 4 —d w i s e s .
’iCuU sztuczne w złocie I kau- 
£1,01 czuku. Mostki, korony Ce
ny przystępne. ^Zakład dentystycz
ny M a r s z a ł k o w s k a

I )  Zsgsiti S S I '  SSL
srebrne pierścionki, kolczyki, ze
garki. Ceny bardzo nizkie. Frzyj- 
muje reparacje tanio, dobrze. Ze 
garmistrz Gutmacher Smocza 21 
róg Dzielnej^  _______

Akuszerka S ’ S fe % pa :
la porad. Pom oc lekarska na 
miejscu. Ulica Sosnowa Nr. 13 
m 22.

(Dlofloa U  otwarta także nie
dziela—dyżury 4 - 6 .  Ceny przy
stępne. __________

- S I I  SMUDO UDU I,8;
guziki, galanterja, szczotki, grze
bienie poleca .Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

“  &HJSTK!
wełniane I do 
n o s a  poleca 

.Spółka Swojska" Zórawia 40.

—  t>0H(29(Hf Sk,,p'""’
poleca 
wia 40.

rękawiczki 
.Spółka Swojska” Zóra-

Garnitiiri i  i, f u t r a ,  *’]
burki, wielki wybór, 
czne, hurt, detal, 
Chmielna 49, tel. 242-93.

Maeyunn do pisania używane, 
m u ii ju J  kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró-

Zawiadomienie.

k o ż u s z -_____
bekiesze, j wnież rosyjskie, nawet zepsute.

na ubrania, kostju- 
my, palta itp. pole

ca po cenach przystępnych Skład 
S u k n a ,  Mieczysław Ciepichałł, 
S-to Krzyska 27.,

ceny fabry- 
Sipowskl i S - k a j l H f ^ l ^

Zarząd Zakładów Gazowych zawiadamia, A* w  ś r o d ę  d n .  
2S  b .  m . o  g o d z .  I2*ej w  p ołu d n ie  bądzle w możności dostar
czać gaz dla oświetlenia ulic i dla konsumentów. Do tego czasu 
wszystkie główne krany w piwnicach, gazomierze, lampy, aparaty 
i t. d. muszą być zamknięte, gdyż w przeciwnym razie, wskutek 
ulatniania sie gazu mogą wydarzyć sie nieszczęśliwe wypadki. O ile 
czuć gaz, należy przedwszystkiem wywietrzyć pomieszczenia, za
nim sie ktokolwiek zbliży do nich ze światłem w celu zapalenia 
lamp lub aparatów gazowych; w takich razach należy przed zapa 
leniem zawiadomić Zarząd Zakładów Gazowych. Po zapaleniu lamp 
gazowych, aparatów I t. d. należy pewien czas obserwować je, gdyż 
płomienie mogą z początku gasnąć, a wtedy należy chwile pocze
kać I powtórnie takowe zapalić.

Imafl Ziklalów OamsjiD w Wsrsiawie-
Warszawa, dn. 25 października 1921.

feteiił!) wełniane na ubrania 
mąskle i damskie po 

cenach fabrycznych hurtowo-de- 
talicznie. B. S i p o w s k l  I S-ka, 
Chmielna 49, tel. 242-93.

M bez pomocy nauczycie
la: Matematyka, Łacina, 

Literatura polska. Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska 5. (1-sze pię
tro front). Na żądanie katalog.

P ninr ftozety, księg i buchal- 
(JiCi te ry ine , kopjały , odcin

ki kupuję. C hm ielna 47A—9.

Spieszyć z zamówieniem
na

Ziemniaki, Kapustę, Buraki, Marchew, Brukiew
i o r a i

Mąkę, Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęczmień i Owies
D o m  H a n d l o w y

55I i t i p o F l > E k : g s p © i r £ ł l
wszelkich ziemiopłodów oraz z b ó ż  i n a s io n .  

W a r s z a w a ,  KOPERNIKA Mt 2 3 , t e ł .  251-05.

Pu Ói

artystyczne z fotogra- 
.  fji najtaniej „ Iz  m a ”

Miodowa 14.

dla 2 panien potrzebny. 
Cena obojętna. Oferty w 

Administracji „Robotnika" sub.
„M. K ".

kostjumy, palta i bluzki 
wykonywa tanio I szyb

ko. Zawadzka, Leszno 91, m. 25a.
urządzenie: 

narzędzia, 
przybory, części etc. okazyjnie 
sprzedam. Zielna 19 mieszk. trzy.
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